


Z  DZIAŁALNOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
AKADEMII TEO LO G ICZN EJ W WARSZAWIE
Rektor Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, ks. prof. dr Wol- 
demar Gastpary, dokonał podsumowania pracy Akademii za rok 
akademicki 1966/67. W tym sprawozdaniu stwierdził, iż miniony 
rok był okresem stabilizacji i rozwoju.
Akademia uporała się z obsadzeniem wolnych katedr. Jak wia­
domo, po śmierci kierownika Katedry Starego Testamentu, ks. 
prof. Jana Szerudy (1963 r.) oraz kierownika Katedry Wiedzy 
Nowotestamentowej —  ks. prof. dr Karola Wolframa (1965 r.), 
katedry te nie były obsadzone.
Dzięki nominacji ks. dr Jana Bogusława Niemczyka — adiunkta 
przy Katedrze Egzegezy Starego Testamentu i Języka Hebraj­
skiego — na docenta etatowego, Katedra Wiedzy Starotestamen- 
towej zyskała kierownika.
Po dwuletnim braku kierownictwa w Katedrze Wiedzy Nowo­
testamentowej, ks. prof. dr Wiktor Niemczyk — dotychczasowy 
kierownik Katedry Teologii Systematycznej —  zgodził się na 
objęcie Katedry Wiedzy Nowotestamentowej, natomiast na kie­
rownika Katedry Teologii Systematycznej Rada Wydziału i Se­
nat Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej powołały ks. doc. 
dr Witolda Benedyktowicza. Sekcja Teologii Ewangelickiej otrzy­
mała dwa etaty asystenckie, które objęli ks. Edward Czajko ze 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego oraz ks. Konstanty 
Bulli z Kościoła Adwentystów DS.
Również Sekcja Teologii Prawosławnej zyskała nowych pracow­
ników nauki. W roku akademickim 1966/67 ks. dr Jerzy Klinger 
oraz dr Aleksander Łapiński otrzymali nominacje na docentów. 
Sekcja otrzymała jeden etat asystencki, który objął ks. Rościsław 
Kozłowski. * -* |
W czasie trwania roku akademickiego 1966/67 zaszły również 
pewne zmiany w Sekcji Teologii Starokatolickiej. Dotychczasowy 
kierownik Katedry Teologii Praktycznej Starokatolickiej, ks. 
prof. dr Maksymilian Rode, został powołany na kierownika Ka­
tedry Współczesnych Zagadnień Społecznych i Filozoficznych, 
natomiast na jego miejsce powołano ks. doc. dr Antoniego Naum- 
czyka. Ks. dr Szczepan Włodarski przeprowadził przewód habili­
tacyjny. <3*
W dniu 21 marca br. Senat dokonał wyboru na stanowisko Pro­
rektora Akademii. Został nim ks. doc. dr Jerzy Klinger z Sekcji 
Teologii Prawosławnej.

W sprawozdaniu rektora Gastpary’ego czytamy, że Chrześcijań­
ska Akademia Teologiczna z końcem roku akademickiego 1966/67 
liczyła: 3 profesorów zwyczajnych, 2 profesorów nadzwyczajnych, 
3 wykładowców, 3 prowadzących wykłady zlecone oraz 2 lek­
torów.
Liczba studentów na poszczególnych sekcjach kształtowała się 
następująco:

na Sekcji Teologii Ewangelickiej — 52 studentów, 
na Sekcji Teologii Starokatolickiej — 22 studentów, 
na Sekcji Teologii Prawosławnej — 22 studentów.

Uznając potrzebę gruntownego przygotowania teologicznego 
absolwentów, Rada Wydziału Teologicznego i Senat Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej uchwaliły wniosek o przedłużenie 
studiów teologicznych z czterech lat do pięciu. Wniosek został 
zatwierdzony przez Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. 
Rada Wydziału i Senat ChAT prowadzą obecnie starania o zor­
ganizowanie zaocznych studiów teologicznych, aby umożliwić już 
urzędującym duchownym uzupełnienie wiedzy.
W ostatnim roku akademickim Chrześcijańska Akademia Teolo­
giczna podejmowała wielu gości z zagranicy, a pracownicy na­
ukowi ChAT wyjeżdżali z wykładami do różnych ośrodków 
naukowych poza granicami naszego kraju.

L  W IE R SZA C H
— K o n fe re n c ja  b isk u p ó y j K o ś c io ­

ła ew a n g elick ie g o  z  teren u  N R D  
na p o sie d ze n iu  w d n iu  30 czerw ca  
br. w  B e r lin ie  W schodnim  d o ko n a ­
ła w y b o ru  przew odn icząceg o  K o n ­
fe re n c ji. N a to sta n o w isko  w y b ra ­
no pon ow nie d r F r ie d r ic h a  W ilh e l­
ma K ru m m a c h c ra  .. b isk u p a  K o ś ­
c io ła  lu tera ń skieg o  w G re ifs iu a ld z ie :  
w ice p rze w o d n iczą cy m  został b isk u p  
G o ttfr ie d  N oth  z D rezna.

— S ta ty s ty k a  K o ś c io ła  M eto d y­
stów W ie lk ie j B ry t a n ii z d n ia  31 
gru d n ia  1966 ro k u  podaje, że liczb a  
b ry ty js k ic h  m etodystów  osiągnęła  
678766 człon kó w . W ostatn im  ro k u  
K o ś c ió ł m etodystów  p o zy sk a ł 17390 
no w ych  człon kó w .

*
— P ro fe so r d r Ern<j O t l ly k  z  B u ­

dapesztu został w y b ra n y  ostatnio  
na b isk u p a  d ie c e z ji p ó łn o cn y ch  W ę­
gier. O b e cn y  b isk u p  d r L a jo s  Veto, 
z pow odów  zd ro w o tn ych  p rze ch o d zi 
na em erytu rę .

*

— Św ia to w a  F e d e ra c ja  L u te ra ń -  
ska  pow ołała  d r S ig u rd a  A sk e  z 
N o rw e g ii na stano w isko  d y re k to ra  
O d d zia łu  do S p ra w  M is ji. D r  A sk e  
od d łuższego czasu p e łn ił fu n k c ję  
d y re k to ra  generalnego la te ra ń sk ie j 
s łu żb y  ra d io w ej. P rze z  20 lat p ra co ­
w ał ja k o  m is jo n a rz , w  tym  11 lat 
io A z j i  W sch odn ie j, a 9 lat w C h i ­
nach i Ja p o n ii.

*

— W Ju g o s ła w ii otw arto nowe 
se m in a riu m  K o ś c io ła  B ap tystów . Z o ­
stało ono w ybudow ane w N o w ym  
Sa dzie . W se m in a riu m  tym  oprócz  
baptystów  studiow ać będą stu d e n ­
c i z  in n y ch  K o śc io łó w  protescanc- 
k ich . N ow o otw arty  gm.ach p o sia ­
da salę luykłado w ą, dom  studenta, 
now oczesne poko je  b iurow e, trz y  
sale do n a u k i oraz k a p licę , w k tó ­
re j mogą odbyw ać się ró w n ie ż  k o n ­
feren cje . O becn ie  w Ju g o s ła w ii is t ­
n ie je  60 zboró io  K o śc io ła  b a p ty s­
tów, obsłu g iw a n ych  p rze z SO k a ­
zno dzie jó w , a liczba  w ie rn y c h  w y ­
nosi 3 700.

*

—- Po pow rocie  z p o d ró ży  po 
Z S R R  a rc y b isk u p  M a rlh  S im o jo k i  
o św ia d c zy ł, że w n ie d łu g im  czasie  
p o w in n y  rozpocząć s ic  o fic ja ln e  ro z ­
m o w y teologiczne p o m iędzy  F iń ­
sk im  K o ścio łe m  L u te ra ń s k im  a R o ­
s y js k im  K o ś c io łe m  P ra w o sła w n ym . 
A rc y b is k u p  S im o jo k i uw aża, że w y ­
m iana m y ś li po m ięd zy  obydw om a  
K o ś c io ła m i p rz y c z y n i się do z b liż e ­
nia pom iędzy  Z S R R  a F in la n d ią . 
P odczas sw o je j w izy ty  w Z S R R  a r ­
c y b isk u p  S im o jo k i został p rz y ję ty  
p rze z p a tria rch ę  m o sk ie w sk ie g o  A -  
leksego oraz sp o tk a łs ię  z  m etro p o ­
litą  N ik o d u n e m  z  Le n in g ra d u . B y ­
ła to p ierw sza  o fic ja ln a  w izy ta  f iń ­
sk iego  dost c jr .łk a  koście lnego  w 
Z S R R .

2



ROK X I (XXV) N r 9

W arszaw a W rzesień 1967 r.

M M S I Z C I N I K  R E L I G I J H O - S P O t E C Z H Y
POŚW IECONY SPRAWOM EW AN 6ELICYZM U  POLSKIEGO IE K U M E N II

KS. JAN N1EWIECZERZAŁ

W DRUGIE DZIESIĘCIOLECIE
Czas szybko mija. Trudno uwierzyć, że to już 

dziesięć lat przeszło od chwili ukazania się 
pierwszego numeru wznowionego w 1957 r. 
naszego pisma „JEDNOTA” . Powiedzieliśmy 
sobie wówczas, że pismo to nawiązywać będzie 
do „JEDNOTY” przedwojennej, założonej w 
1926 r. przez ś.p. księdza superintendenta Ste­
fana Skierskiego, jak i tej redagowanej póź­
niej od 1936 r. przez ś.p. księdza Ludwika Zau- 
nara. Jakaż to miała być właściwie kontynua­
cja? Oczywiście, zdawaliśmy sobie sprawę z te­
go, że nie chodzi tu o powtarzanie formy czy 
też przypominanie problemów, które wówczas 
były aktualne. Wojna, którą przeżyliśmy i 
nowa rzeczywistość z jej szerokim wachlarzem 
nowych spraw i zagadnień determinowały za- 
róiono treść jak i charakter nowego miesięcz­
nika. Chcieliśmy nawiązać przede wszystkim 
do ducha dawnej „JEDNOTY” , w jej ogólnoe- 
wangelickim zasięgu oraz do poważnego, obie- 
ktywnego ustosunkowania się do poruszanych 
zagadnień. Chcieliśmy jak najlepiej informo­
wać o sprawach polskiego protestantyzmu, pra­
gnęliśmy włączyć jak najwięcej ludzi piszą­
cych do zainteresonmnia się zarówno dziedzic­
twem reformacji jak i przyczynić się, choć w 
skromnej mierze, do zespolenia myśli i dążeń 
wokół propagowania postępowej myśli ewan- 
aelickiej w nowej rzeczywistości. Obok Lego 
postawiliśmy sobie jeszcze jedno ważne zada­
nie do spełnienia. Było to zadanie zaznajomie­
nia czytelników z ruchem ekumenicznym, któ­
ry po wojnie wzmógł się w świecie niepomier­
nie i wszedł na stałe jako uważny czynnik do 
dziejóu) Kościoła chrześcijańskiego.

Jeśli ta pierwsza sprawa, a więc problemy 
ewangciicyzmu polskiego, nie mogła budzić 
niczyich wątpliwości, to o tyle zagadnienie e- 
kumenizmu i wówczas i dziś wymaga bardzo 
dobrej informacji i troskliwego traktowania. 
Jest to właściwe novum w tradycji „JEDNO-

TY”, jak też i nowym elementem pisma stało 
się propagowanie idei pokoju, tak nieodzow­
nego we wszelkiej odbudoyjie i utrwalaniu 
nowego życia po straszliwym kataklizmie II 
wojny światowej.

Po upływie lat dziesięciu stwierdzić może­
my, że nakreślone wyżej cele zostały częściowo 
spełnione. Mówię częściowo, ponieważ rzeczy- 
wistośc pokazała, jak bardzo bogactwo życia i 
jego przejawy wykraczają w możliwościach 
zapisu poza zasięg zarówno zespołu redakcyj­
nego jak i objętości pisma. Redakcja stawała 
niejednokrotnie wobec dylematu, w jaki spo­
sób pogodzić usprawiedliwione życzenia czy­
telników, domagających się preferowania naj­
ważniejszej — według ich uznania - -  tematy­
ki z realnymi potrzebami społecznymi i tema­
tyką aktualną. Życzenia zaś czytelników były 
niejednokrotnie sprzeczne. I tak —  niektórzy 
odbiorcy pisma uważali, że wobec ogólnej nie­
znajomości reformacji w naszym kraju należy 
pisać jak najwięcej artykułów historycznych, 
ukazujących bogactwo religijne i kulturalne 
Złotego Wieku. Inni natomiast oczekiwali u- 
względnienia w większej mierze tematyki czy­
sto religijnej, ewangelizacyjnej, przyczyniają­
cej się do pogłębienia wiary. Jeszcze inni pra­
gnęli uńęcej artykułów religijno-filozoficznych, 
światopoglądowych, upatrując w przypomina­
niu historii odbieganie od rzeczywistości i pro­
blematyki dnia. Byli i tacy, którzy z niechęcią 
odnosili się zarówno do uprzywilejowanej, yje- 
dlug ich sądu. tematyki ekumenicznej czy też 
pokojowej lub społecznej, widząc to tym zbyt­
nie uleganie iluzjom , podczas kiedy sprawy te 
należą do zagadnień budzących kontrowersje w 
każdym Kościele.

Opinie powyższe stanowiły dla redakcji cen­
ny materiał do poznania zarówno zaintereso­
wań czytelników, jak i ich stosunku do wielu 
zagadnień życia luspółczemego. Na podstawie 
tak różnych opinii i sądów można było dojść

3



właściwie do paradoksalnego wniosku: uwzglc- 
dnienie wszystkich życzeń to alho zamknięcie 
pisma, albo też konieczność wydawania kilku 
pism o różnej specyfice. Tutaj też dochodzimy 
do pewnych stwierdzeń, jakie narzucają się 
każdemu, komu leży na sercu życie polskiego 
ewangelicyzmu i sprawa właściwie pojętego 
ruchu ekumenicznego. Pierwsze stwierdzenie 
to fakt, iż okazuje się w naszej sytuacji potrze­
ba istnienia (poza dotychczasowymi jrtsmami 
kościelnymi) pisma poświęconego pogłębianiu 
znajomości zagadnień religijno-teologicznych, 
pisma, jakich sporo ukazuje się za granicą. Nie 
każdy jednak ma do nich dostęp, choćby zc 
względów językowych. Pismo takie wypełniło­
by poważną lukę w pracy duchownych i za­
angażowanych w Kościołach świeckich działa­
czy.

Po drugie, coraz bardziej staje się widoczny 
brak poważnego periodyku poświęconego za­
gadnieniom religijno-społecznym i ekumenicz­
nym. W kraju naszym wychodzi na dobrym 
poziomie kilka pism tego rodzaju, pism kato­
lickich, które z natury rzeczy nie uv:zględniają 
całej płaszczyzny zagadnień żywotnych w 
świecie poza rzymskokatolickim. Byłoby pożą­
dane, by społeczeństwo nasze miało możność 
zaznajomienia się z problematyką religijno- 
-ekumeniczną i społeczną z punktu widzenia i 
tej drugiej strony.

Mówiąc o powyższych sprawach i stwierdza­
jąc braki naszej prasy ekumenicznej, nie chce­
my przez to powiedzieć, że brakom tym nie 
staraliśmy się w jakiś sposób zaradzić. Czyniły 
to zresztą również i inne pisma, choć w zasa­
dzie służyły one przede wszystkim własnym 
Kościołom.

W tym skromnym zakresie, na jaki pozwa­
lały nam warunki, pragnęliśmy w „JEDNO- 
CIE” zwracać uwagę Czytelników na różne 
problemy, według naszego mniemania ważne 
dla naszego życia. Tak więc, uznaliśmy za ko- 
nieczne podawanie bodaj skrótowych wiado­
mości ze stanu współczesnej wiedzy teologicz­
nej, z dziejów ewangelicyzmu polskiego i świa- 
toiuego, z pracy i osiągnięć ruchu ekumenicz­
nego, z działalności chrześcijańskiego ruchu 
pokojowego i z ważnych wydarzeń religijno- 
-społecznych w naszym kraju. Bardzo przepra­
szamy Szanownych Czytelników, jeśli nie za­
wsze znajdowali oni w piśmie akurat to, na 
czym im najbardziej zależało. I redakcja by­
łaby bardziej zadowolona, gdyby mogła w wię­
kszej mierze, niż to miało miejsce, uwzględ­
niać życzenia swych abonentów i czytelników. 
Niestety, dwadzieścia cztery strony miesięcz­
nika nie stwarzają wielkich możliwości. Chcia­
łoby się dzisiaj, w dziesiątą rocznicę, móc po­
wiedzieć, że następne roczniki „JEDNOTY” bę­
dą lepsze, bogatsze i ciekawsze. To jednak nie

Miejsce
Zboru
— naśladowców

,.Błogosławieni jesteście, gdy wam złorzeczyć i prze­
śladować was będą i kłamliwie mówić na was wszel­
kie zło ze względu mnie! Radujcie i weselcie się, 
albowiem zapłata wasza obfita jest w niebiesiech; 
tak bowiem prześladowali proroków, którzy byli 
przed wami.”

Pana Mat. 5:11—12

Wraz z końcowym, sumującym błogosławieństwem nasuwa się pytanie: jakież 
właściwie miejsce ma zajmować taki Zbór w świecie? Odpowiedź na to pytanie 
jest oczywista: Zbór może zdecydować się tylko na jedno, mianowicie może wy­
brać tylko takie miejsce, w którym spotyka się najbiedniejszych, cierpiących naj­
większe pokuszenia i najpokorniejszych; miejscem tym jest Krzyż Golgoty. 
Zbór błogosławionych jest Zborem Ukrzyżowanego. Razem z nim Zbór utracił 
wszystko i z Nim razem wszystko zyskał. Bo tylko w łączności z Krzyżem posiada 
sens słowo: błogosławieni, błogosławieni. Ale oto teraz — wyłącznie do tych, któ­
rzy to mogą zrozumieć, a więc do swoich uczniów — Jezus zwraca się słowem skie­
rowanym bezpośrednio: „Błogosławieni jesteście ... ze względu na mnie”. A więc, 
gdy uczniów spotyka jakaś zniewaga, znieważony jest sam Jezus. Zniewaga spoty­
kająca uczniów jest zniewagą, która spotyka Jego samego. On ponosi winę. Lżące 
słowa, krwawe prześladowania, pomawianie o zło są pieczęcią gwarantującą bło­
gosławieństwo uczniów żyjących w społeczności z Jezusem. Nie jest bowiem mo- 
możliwe, by świat miał się ustosunkować inaczej do tych łagodnych, ale obcych mu 
ludzi, jak za pośrednictwem złego słowa, przemocy i oszczerstwa. Uczniowie są 
zbyt niebezpieczni i zbyt głośno rozlegają się słowa tych pokornych biedaków, po­
nieważ zanadto cierpliwe i ciche jest ich cierpienie, ponieważ w ubóstwie i cier­
pieniu gromadka uczniów Jezusa wydaje zbyt potężne świadectwo o nieprawości 
świata. A to jest śmiertelnie niebezpieczne. Podczas gdy Jezus woła: błogosławieni, 
świat wykrzykuje: precz! Tak, precz (z nimi)! Lecz dokądże mają się udać? Do 
Królestwa Bożego. Nie traćcie więc nadziei i cieszcie się, czeka bowiem na wag 
obfita zapłata w niebiesiech. Oto ubodzy stoją w przybytku radości. Sam Bóg 
ociera oczy płaczącym i łzy płynące z oczu „obcych”, głodnych zaś nasyca swoja 
wieczerzą. Ci, którzy odnieśli rany lub ponieśli śmierć męczeńską stoją w prze­
mienionych ciałach; nie noszą już odzienia grzechu i kary, lecz są ubrani w białe 
szaty wiecznej sprawiedliwości. Z kręgu tej wiecznej radości dociera głos Jezusa 
do Zboru naśladowców, którzy znajdują się pod Krzyżem: błogosławieni, błogo­
sławieni.
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je s t za leżne od sa m e j ty lk o  re d a k c ji. Z a le ż y  to  
ró w n ie ż  i  od m y ś lą cy ch , a n ie  s tro n ią c y c h  odl 
pTóra, c z y te ln ik ó w , ja k  ró w n ie ż  od m iły c h  n a ­
szych  d o ty ch cza sow y ch  a u to ró w -w s p ó łp ra c o w -  
n ik ów a k tó ry m  w ie le  za w d z ię cza m y . J e ś li c h o ­
dzi o ty c h  os ta tn ich , to  S za n ow n i C z y te ln ic y  
zapew ne za u w a ży li, że re p re z e to w a li o n i ró ż n e  
środow iska  za rów n o  w y zn a n io w e  ja k  i ró ż n e  
k ie ru n k i za in te resow a ń . P is a li d u ch o w n i i 
św ieccy , lu d z ie  n a u k i i  u rz ę d n icy , d o jrz a li i 
m łod z ież . N ie  ob a w ia liśm y  się te ż  te g o , ze g los  
w  d y sk u s ji za b io rą  lu d z ie  n ie  p o d z ie la ją cy  n a ­
szego św ia top og lą d u , zd a jąc sob ie  sp raw ę, że 
to  m oże  się p rz y c z y n ić  do p rz e m y ś le n ia  na n o ­
w o, n ie k ie d y  p o z o rn ie  p ro s ty c h , le cz  bard zo  
is to tn y ch  spraw  naszej w ia ry  i s tosu n k u  do 
życia .

A  te ra z  jeszcze  p ew na  uw aga d o ty czą ca  a u ­
to ró w . N a  t le  w ie lk ie g o  ro z w o ju  p ra sy  i l ic z b y  
p iszą cy ch  p o  w o jn ie , n ie p o k o je m  napaw a fa k t  
m a le j ilo ś c i a u to ró w  naszych  p is m  k o ś c ie ln y ch , 
szczeg ó ln ie  ty c h  z m ło d sz e j g e n e ra c ji.

C zy m  to  w y tłu m a czy ć?  J e ś li sk ro m n o ś c ią  i 
ooaw ą, to  n a leża łob y  s tw ie rd z ić , iż  n a w e t n a j-  
ic ię k s i p isa rze  n ie  zaw sze w  p oczą tk a ch  d ob rze  
p isa li, je ś li  zaś o b o ję tn o ś c ią  i w y g o d n ic tw e m , 
to  ź le  to  św iad czy  o ca ły m  naszym  środ ow isk u . 
C zęsto  m ó w im y  i s łyszym y  słow a o s łużb ie  
ch rze ś c ija ń s k ie j w  d z is ie js zy m  św iec ie . S łużba

ta w ró ż n y  sposób się w yraża . W ro z u m n e j 
d z ia ła ln ośc i d u szp a s te rsk ie j i  w e w n ą trz k o ś c ie l- 
n e j, w  s łużb ie  na p o w ie rz o n y c h  p o s te ru n k a ch  
p ra cy  w  zaw odzie , w  p rz y c z y n ia n iu  się ao u -  
m o c n ie n ia  i w zb oga cen ia  d ó b r  n a ro d o w y ch  
i  o g ó ln o lu d z k ich , w  d z ia ła ln ośc i na  rz e cz  o ra -  
te rs tw a  p o m ię d z y  lu d ź m i i w  u trw a la n iu  p o k o ­
jo w y c h  s tosu n k ów  m ię d z y  n a rod a m i. N a  w szy­
s tk ich  ty c h  p os te ru n k a ch  sta ją  ró w n ie ż  c h rz e ­
śc ija n ie . W  naszym  p rzy p a d k u  służbę tę  u p a ­
t ru je m y  w  d z ie le n iu  się na la m a ch  p ism a  n a ­
szy m i p o g lą d a m i i d ą żen iam i. I  od  te g o  także  
m e w o ln o  się u ch y la ć .

K o ń cz ą c  ty c h  k ilk a  uw ag, ja k ie  nasuw ają  
się w  c h w ili  w k ra cza n ia  naszego p ism a  w  n o ­
w e d z ie s ię c io le c ie , p ra g n ą łb y m  w szy s tk im  ż y ­
c z liw y m  „ J E D N O C IE ”  z łoży ć  n a js e rd e czn ie jsze  
p od z ięk o w a n ie  za z ro z u m ie n ie  i p o m o c  p rz y  
j e j  red a gow a n iu . P o d z ię k o w a n ie  to  n a leży  się  
p rzed e  w szy s tk im  naszym  m iły m  w sp ó łp ra co -  
'a rn ikom  w  re d a k c ji, A u to r o m  i C z y te ln ik o m , 
p e rs o n e lo w i a d m in is tra c y jn e m u  i ty m  w szys t­
k im  w  d ru k a rn i, k tó rz y  d b a li o to , by  p ism o  
nasze ukazyw a ć się m o g ło  bez z b y tn ic h  o p ó ź ­
n ie ń  i w  e s te ty cz n e j fo rm ie .

N ie c h a j w  p rzy sz łośc i „ J E D N O T A ” , w  w ię ­
kszej jeszcze  n iż  dotąd  m ie rz e , p rz y cz y n ia  się 
do spe łn ian ia  s icy ch  w a żn y ch  zadań.

K s. sup. J A N  N IE W IE C Z E R Z A Ł

T R A D Y C J A  I P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

W  czasie rozmowy pewien, młody 
jeszcze, katolicki ksiądz zadał 

mi pytanie, czy wierzę w masowy 
Kościół. Spojrzałem zaskoczony i 
uśmiechnąłem się z sympatią. Nie­
łatwo bowiem o rewolucję poglą­
dów u członka Kościoła masowego, 
jakim jest katolicyzm w Polsce, ]u- 
teranizm w Skandynawii, czy kal- 
winizm w Szkocji. Głęboko zako­
rzeniona w masach tradycja, pełne 
kościoły i zasobne kasy parafialne 
stwarzają pozory, że wszystko jest 
w najlepszym porządku. Wówczas 
nawet najbardziej absurdalne sytu­
acje, jeśli się z nimi zżyliśmy, w y­
wierają wrażenie czegoś naturalne­
go. Głębokie podziały i sprzeczności 
pomiędzy różnymi grupami chrze­
ścijan, wzajemna ich wrogość, znie­
czulenie na sprawy społeczne, nie­
moc wobec konfliktów światowych, 
albo nawet popieranie przemocy 
pewnych grup społecznych nad 
drugimi grupami, czy narodów nad

innymi narodami lub angażowanie 
swego autorytetu moralnego w 
konflikty zbrojne, przyjmowane są 
jako zjawisko oczywiste. Głosy zaś, 
których dziś nie wahamy się na­
zwać prorockimi, ukazujące absurd 
tych sytuacji i ostrzegające przed 
ich skutkami, traktowane są jako 
burzenie spokoju, nieledwie jako 
walka z Kościołem, widzi się w 
nich przyczynę zła, a nie jego sku­
tek.

Mentalność Kościoła masowego 
głęboko przenika nie tylko te Ko­
ścioły, których liczba członków u- 
sprawiedliwia nazwę masowości, ale 
i te, które żyją i pracują w  zdecydo­
wanej mniejszości. W  środowiskach 
protestanckich nietrudno zauważyć, 
zrozumiałą zresztą, tęsknotę za peł­
nym Kościołem w niedzielę, za bra- 
k'em kłopotów materialnych, za 
spokojonym, uregulowanym trybem 
życia parafialnego. To daje poczu­
cie siły, niezależności, wagi grupy,
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INSTYTUT EKUMENICZNY W BOSSEY 
K. GENEWY NALEŻY DO TYCH IN 
STYTUCJI, KTÓRE PRZODUJĄ W INI­
CJATYWACH ZMIERZAJĄCYCH DO 
BANIA WYRAZU POCZUCIU ŁĄCZ­
NOŚCI CHRZEŚCIJAN ZE ŚWIATEM 
I PRZEKONANIU O ZWIĘKSZONEJ 
DZISIAJ AKTUALNOŚCI EWANGE­

LICZNEGO ZWIASTOWANIA

do której się należy. Niewielu jest 
odważnych, którzy chcieliby dobro­
wolnie pozbawiać się przywilejów, 
tytułów, zewnętrznych oznak po­
ważania, spokoju. Niewielu jest ta­
kich, jak pastor Martin Niemóller, 
którzy by dobrowolnie wyrzekali się 
tego, co na przykład związane jest 
(przez tradycję z tytułem biskupa, 
aby przybliżyć się do ewangelicznej 
prostoty (w dzisiejszej tradycji epi- 
skopalnej pozostał zaledwie ślad te­
go, co określa nowotestamentowy 
termin „episkop os”). Można było 
kiedyś przeczytać niemal anegdoty­
czne notatki w prasie o niechęci pro­
stodusznego, a wielkiego papieża 
NJana XX III do pompy watykańskiej, 
wyrażającej się na przykład w „se- 
(dia gestatoria”, czy niesłychanie bo­
gatych szatach pontyfikalnych, nie 
licujących z tytułem „sługa sług Bo­
żych”. Resztki obcej ewangelicznej 
prostocie mentalności przejawiają się 
na przykład w  dążeniu do podkreś­
lenia duchownego dostojeństwa 
przez wyróżniające z ogółu społe­
czeństwa szaty, przez zawieszanie 
na szyi srebrnych lub złotych krzy­
ży, czy przyozdabianie togi fioleta­
mi.

Trzeba było dopiero głębokich 
zewnętrznych i wewnętrznych 
wstrząsów, aby obudzić wyznawców 
Ewangelii Chrystusa, Ewangelii po­
kory i braterstwa, z „dolce far nien- 
te”. Przebudzenie ze złotych snów 
nie jest m ł̂e, przynosi spotkanie z 
twardą rzeczywistością, z którą nie­
łatwo się pogodzić. Wstrząsy obu 
wojen światowych ukazały, że Ko­
ściół był zbyt słaby, mimo wszel­
kich pozorów mocy i wpływów, do 
spełnienia roli czynnika pokojowego, 
zdolnego do powstrzymania wybu­
chu nienawiści i rozlewu krwi. 
Wstrząsy rewolucyjne ukazały, że 
Kościół nie potrafił wskazać sku­
tecznych dróg prowadzących do spo­
łeczeństwa opartego na zasadach 
powszechnej sprawiedliwości. Stało 
się tak, pomimo że uważany był, i 
,sam się uważał, za czołową siłę, 
kształtującą stosunki między ludźmi.

Dzisiaj wielu chrześcijan dostrze­
ga radykalną zmianę, jaka nastąpi­
ła w łonie chrześcijańskiego Kościo­
ła. Różne przyczyny — ideologiczne,

polityczne, dobrobyt lub nędza — 
przyniosły podobny, jeśli nie identy­
czny skutek. Określono go jako dia­
sporę, czyli sytuację, gdy wierni ży­
ją w  rozproszeniu, pośród ludzi nie­
wierzących, lub obojętnych. Ko­
ściół masowy traci coraz bardziej 
swoje podstawy istnienia przez sta­
ły odpływ części wiernych i przez 
zobojętnienie innych. Zachodzi wo­
bec tego konieczność odnowy. Roz­
maicie jest ona rozumiana. Dla jed­
nych — zapatrzonych w przeszłość 
pełną uroku i chwały, przeszłość 
„naszych ojców”, polega ona na go­
rączkowym szukaniu sposobów 
przywrócenia dawnej świetności, o- 
drodzenia potęgi i wpływów Ko­
ścioła. Cały wysiłek, skierowany w  
tę stronę, wydaje się być daremny, 
bo przecież „minionych wieków ża­
den trud nie wróci do istnienia”. 
Jeżeli więc mamy, nie oglądając się 
na cienie przeszłości, „z żywymi na­
przód iść, po życie sięgać nowe”, to 
trzeba cały twórczy wysiłek skie­
rować ku poszukiwaniu nowych 
form, przy pomocy których wie­
czne posłannictwo Kościoła będzie 
mogło być realizowane. Dlatego dla 
innych odnowa oznacza nie tyle od­
budowę, ile przebudowę, czy nawet 
pod niejednym względem, budowę 
od nowa. Wiadomo, jakiej rozwagi, 
ile zdolności, wiedzy i wysiłku wy­
maga przebudowa, gdy się nie chce 
uronić nic z tego, co przedstawia 
jakąś istotną wartość. Nie da się 
przy tym uniknąć ani bolesnej re­
zygnacji z rzeczy, do których jesteś­
my przywiązani, ani jakichś nie­
przewidzianych błędów.

Na tym tle można postarać się o 
nakreślenie jednego z podstawowych 
zadań, jakimi sprostać powinna pra­
sa kościelna, w szczególności prasa 
protestancka. Słowo drukowane jest

jedynym, dostępnym nam środkiem 
masowego przekazu. Nie jest ono 
grodkiem tak sugestywnym, jak ra­
dio i telewizja, tym niemniej może 
skutecznie informować, może wy­
wierać wpływ na środowiska, dla 
których jest przeznaczone, a nawet 
poza tymi środowiskami. Ponadto 
słowo drukowane ma tę zaletę, że 
jnożna do niego powracać — „scrip­
ta manent”. Pozwala na przemyśle­
nie tego, co ma zostać napisane i na 
przemyślenie tego, co się przeczytało 
i do czego można powrócić.

Zadaniem tym jest przekazywanie 
jak najszerszemu ogółowi czytelni­
ków nowych myśli, nurtujących 
świat chrześcijański, aby ukazać, 
jak żywa jest współczesna myśl 
chrześcijańska, jak radykalne i 
świeże są wnioski niektórych jed­
nostek i grup w  łonie Kościoła.

Wystarczy wspomnieć ideę eku­
menizmu, która od sześciu dziesiąt­
ków lat coraz wyraźniej ukazuje 
swoje oblicze, a jednocześnie obnaża 
coraz nowe problemy. Żyliśmy 
wśród nich, niemal stale o nie się 
ocieraliśmy, a nie zdawaliśmy so­
bie zupełnie sprawy z tego, jak bar­
dzo obciążają nasz sposób myślenia 
i postępowania. Co więcej, stają się 
jedną z głównych przyczyn słabości 
duchowej chrześcijaństwa i w  re­
zultacie wywierają negatywny 
wpływ na ludzkie jednostki i spo­
łeczeństwa, nie mówiąc już o tym, 
co jest oczywiste, że powodują znie­
kształcenie czy wręcz zaprzeczenie 
najważniejszych zasad, zwiastowa­
nych przez Ewangelię.

Głęboki podział, spotęgowany 
wzajemną niechęcią, uprzedzeniami, 
wyrządzanymi sobie nawzajem 
krzywdami, przez długie wieki egzy­
stował w  łonie chrześcijaństwa ja­
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ko coś zgoła naturalnego. Jakkol­
wiek dziś wiele poglądów na te 
sprawy uległo daleko idącym zmia­
nom, nie można się łudzić, że eku­
menizm, stawiający sobie jako za­
sadniczy cel zjednoczenie Kościoła, 
znalazł pełne zrozumienie i prawo 
obywatelstwa wśród szerokich rzesz 
duchownych i świeckich chrześcijan. 
Oczekuje się niejednokrotnie rzeczy 
niemożliwych, jak na przykład pre­
cyzyjnego sformułowania kształtu 
przyszłej jedności, formy, w  jakiej 
zaprezentuje się kiedyś jeden Koś­
ciół powszechny. Wyprzedzanie bie­
gu historii i snucie rozważań na ten 
temat prowadzi nieuchronnie do roz­
czarowań, a wygłaszane czasem teo­
rie obciążone bywają jednostronno­
ścią ich twórców, usiłujących nadać 
kształt przyszłej jedności na obraz 
i podobieństwo własnej tradycji w y­
znaniowej, zwykle nie do przyjęcia 
przez wyznawców innej tradycji. 
Mglisty zarys zasadniczego celu, 
przyświecającego ruchowi ekumeni­
cznemu, wywołuje wiele nieporozu­
mień, a często jest przyczyną nieu­
fności wobec niego. Wysuwa się za­
strzeżenia pod adresem jakiegoś 
synkretyzmu religijnego, wrzuca­
nia wszystkiego do jednego worka, 
zaprzepaszczania podstawowych za­
sad wiary, wywoływania religijnej 
obojętności. Istnieją, uzasadnione 
zresztą obawy, że wielu działaczom 
na polu ekumenii idzie o stworzenie 
czegoś w  rodzaju superkościoła, o 
przywrócenie nienajlepszych tra­
dycji potężnego monolitu, który był­
by zdolny przeciwstawiać się swy­
mi wpływami i autorytetem groźbie, 
na przykład, komunizmu. Wielu lu­
dzi, najczęściej stojących na uboczu, 
dość obojętnych na sprawy wiary, 
ekumeniczne zainteresowanie przy­
biera w postać pytania: kiedy wre­
szcie zrobicie tę jedność Kościoła? 
A jedność ta oznacza dla nich po 
prostu pozbycie się kłopotliwej sy­
tuacji swej odrębności wyznaniowej, 
albo wynika z tęsknoty za wtopie­
niem się w otaczającą masę.

Zachodzi więc nagląca potrzeba 
przekazywania informacji, publiko­
wania artykułów, ukazujących rze­
czywisty stan współczesnego chrze­
ścijaństwa, proponujących roz­
wiązanie rozmaitych trudności. Ko­
ściół, który działa w  oderwaniu od 
realiów życia i nie interesuje się 
otaczającym światem, który nie do­

strzega problemów współczesnego 
człowieka i nie próbuje mu dopo­
móc w ich rozwiązaniu, zaprzecza 
swemu posłannictwu, podcina gałąź, 
na której siedzi. Ewangelia, kieru­
jąca się zasadą miłości do Boga i 
człowieka jest siłą inspirującą do 
aktywnej postawy wobec trudnych 
ludzkich i międzyludzkich spraw. 
Dla wielu z nas nie jest rzeczą ja­
sną, na czym to polega i dlatego w 
praktyce wiara stanowi dCa wielu 
wartość samą w sobie, czego wyni­
kiem jest rozdźwięk pomiędzy ży­
ciem codziennym i świątecznym. Nie 
ma koniecznego związku pomiędzy 
sposobem życia, a wyznawaniem 
wiary. Co gorsza, brak tego kontak­
tu dostrzegamy w  działalności Ko­
ścioła, co wyraża się w  czysto ,,re­
ligijnym” zainteresowaniu samym 
sobą, skoncentrowaniu na sprawach 
dogmatycznych, nie znajdujących 
właściwego oddźwięku u tych, któ­
rzy najbardziej potrzebują zwiasto­
wania Ewangelii.

Za pośrednictwem prasy nasi 
współwyznawcy i ludzie stojący po­
za kręgiem naszego środowiska po­
winni dowiadywać się faktów o 
działalności przywódców chrześci­
jańskich, takich jak na przykład 
Martin Luther King w  Stanach 
Zjednoczonych, którzy nie cofają się 
przed pełnym zaangażowaniem w  
walkę o sprawiedliwość dla upośle­
dzonych, powinni mieć daną możli­
wość poznania motywów ich działa­
nia i w  ten sposób przekonywać się, 
że Kościół wcale nie musi być nieo­
becny w świecie i obojętny na losy 
ludzi. Innym, ogromnie interesują­
cym zjawiskiem jest teologiczna 
debata w  łonie chrześcijańskiego 
ruchu studenckiego (Światowa Fe­
deracja Chrześcijańska Studentów) 
na temat obecności chrześcijan w  
świecie. Podobnie różne inicjatywy, 
zmierzające do dania wyrazu po­
czuciu łączności chrześcijaństwa ze 
światem i przekonaniu o zwiększo­
nej dzisiaj aktualności ewangelicz­
nego zwiastowania. Należą tu takie 
ośrodki, jak Agape i Piesi we Wło­
szech, Taize we Francji, Instytut 
Ekumeniczny w  Bossey koło Gene­
wy, tak zwane Akademie Ewange­
lickie i wiele, wiele innych. Chrze­
ścijańska Konferencja Pokojowa 
swoim dynamicznym rozwojem uka­
zuje, jak żywe jest wśród chrześci­

jan przekonanie o konieczności za­
chowania pokoju. Konferencji tej 
zawdzięcza swój rozwój teologia po­
koju, która formułuje, oparte o pod­
stawy biblijne, stanowisko chrze­
ścijan w tej sprawie. Trzeba wy­
mienić jeszcze jedno z największych 
wydarzeń w ostatnich czasach, kon­
ferencję „Kościół a społeczeństwo”, 
która odbyła się w ubiegłym roku 
w Genewie z inicjatywy Światowej 
Rady Kościołów, aby po tym po­
bieżnym wyliczeniu tego, co się 
dzieje, uświadomić sobie informa­
cyjną rolę prasy protestanckiej.

Sama informacja jednak nie wy­
starcza. Prasa nasza musi komento­
wać wydarzenia, przekazywać kon­
cepcje wybitnych myślicieli, na jej 
łamach muszą ścierać się poglądy 
po to, aby mogło powstawać nowe. 
Dlatego redakcja czasopisma po­
winna skupiać ludzi, angażujących 
się z całym przekonaniem w walkę 
o nowe oblicze Kościoła. Prasa pro­
testancka ma szczególnie duże mo­
żliwości nieskrępowanego oddziały­
wania, ponieważ z zasady Kościoły 
protestanckie stoją na stanowisku 
dużej swobody i brak jakiejś cen­
zury kościelnej pozostawia szerokie 
pole do działania. Niestety, tnie zaw­
sze tak się dzieje i za mało mamy 
odważnie stawianych problemów. 
Zapominamy pewno, że czasopismo 
nie jest katechizmem, a współczes­
ny człowiek nie jest małym dziec­
kiem, które trzeba prowadzić za rą­
czkę, aby nie postawiło fałszywego 
kroku. Pod niejednym względem 
wyprzedzają nas, na przykład, pu­
blicyści katoliccy, którzy mają teo­
retycznie o wiele mniejsze możliwo­
ści nieskrępowanego wypowiada­
nia swych myśli. Prasa nasza wcale 
nie musi stroić się w togę dosto­
jeństwa i nieomylności.

Na zakończenie chciałoby się w  
dziesięciolecie Jednoty wyrazić ży­
czenie, aby na jej łamach ukazywa­
ło się więcej materiału twórczego, 
odważnych wystąpień poddających 
rzeczowej krytyce przebrzmiałą 
mentalność minionych wieków, to­
rujących drogę światłej wierze, da­
jących Czytelnikom możliwie obfi­
ty materiał do formowania postawy 
wobec życia w  ścisłym powiązaniu 
Ewangelii z problemami współczes­
nego człowieka.

K S .  B O G D A N  T R A N D A
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CZYTELNICY O JEDNOCIE
Z okazji 10-lecia „Jednoty” zwróciliśmy się do kilku osób z grona naszych 
Czytelników z prośbą o udzielenie odpowiedzi na następujące pytania 
ankiety:

• Czy „Jednota” spełnia rolę propagatora idei ekumenicznej?
•• Jakie tematy poruszane w piśmie zwróciły Pana szczególną uwagę?
• Czego Panu brak w naszym miesięczniku?
• Czy profil redagowania „Jednoty” powinien ulec zmianie, czy też 
ma być nadal zachowany?

Autorzy niżej zamieszczonych odpowiedzi rekrutują się z różnych środo­
wisk konfesyjnych (baptysta, rzymski katolik, prawosławny i luteranie), 
jak również reprezentują różne dziedziny wiedzy (np. teolog, inżynier, 
dziennikarze, duchowny). Brak miejsca nie pozwala nam na zamieszczanie 
większej ilości odpowedzi, z przyjemnością jednak oczekiwać będziemy 
listów zawierających ocenę dotychczasowej działalności „Jednoty”, jej 
profilu, doboru tematyki itp., a także chętnie przyjmiemy nowe pomysły, 
propozycje i rady.

O tym, że głosy Czytelników stanowią najlepszą szkołę i sprawdzian dla 
każdej redakcji, zapewniać nie musimy.

Czekamy więc i dziękujemy.
Redakcja

STANISŁAW  J. ROZTWOROWSKI 
dziennikarz

W  związku z jubileuszem 10-lecia 
Waszego Pisma z radością odpowia­
dam na postawione przez Was py­
tania, dotyczące oceny Miesięczni­
ka.

#  Wydaje mi się, że w kręgu wy­
znań chrześcijańskich na pewno tak, 
Świadectwem tego są informacje z 
życia różnych Kościołów. Głosicie 
również słuszny pogląd, że ekume- 
nia to przede wszystkim wysiłek 
wszystkich Kościołów chrześcijań­
skich zmierzających do rozszerzenia 
świadomości i chęci realizowania 
woli Bożej w  św:ecie. W  Polsce, jak 
wiadomo, najliczniejszym wyzna­
niem jest rzymskokatolickie. I jemu 
na łamach „Jednoty” jest poświę­
cone wiele informacji i szerszych 
publikacji, a także są zamieszczane 
stale obiektywnie opracowane prze­
glądy prasy katolickiej. Pismo jed­
nakże, jak odnoszę może wrażenie z 
niepełnej jego znajomości, nie pre­
cyzuje w sposób bardziej konkret­
ny i jakiś bardziej pogłębiony szans 
współdziałania wyznawców ewange- 
licyzmu z wyznawcami katolicyzmu. 
Być może, że trzeba by tu także 
stawiać pewne konkretne postula­
ty lub propozycje pod adresem czyn­
ników kierowniczych Kościoła ka­
tolickiego.
• •  Uważam, że bardzo dobrze 
prowadzony jest dział ściśle religij­
ny. Głęboką erudycją oznaczają się 
szczególnie artykuły poświęcone te­
matyce biblijnej. Artykuły ks. Man­
freda Uglorza omawiają w świetle 
Pisma Św. tak istotne dla świado­
mości współczesnego człowieka wie­
rzącego kwestie, jak np. antymity- 
czny opis stworzenia świata zawar­
ty w Biblii, akt powołania do życia 
człowieka, równość mężczyzny i ko­
biety. Podobnie bardzo cenne są pu­
blikacje Piotra Szolca poświęcone 
tematom biblijnym lub odkryciom 
ąumrańskim. Wiązanie tematyki re­
ligijnej i społecznej w piśmie stoi z 
reguły na wysokim poziomie. Przy­

kładem tego może być piękny arty­
kuł ks. M. Kwietnia pt. „Misja —  
to udział w życiu” (Jednota 6/67).
• • •  Miesięcznik prowadzi stałą 
rubrykę „Młoda Jedmota”. Z reguły 
są talm poruszane w  sposób przy­
stępny i pozornie dyskusyjny naj­
istotniejsze problemy religijne i e- 
tyczne. Jest to pewna forma wykła­
du wiary dla potrzeb życia codzien­
nego. Pojawiają się także publika­
cje na tematy współczesnego rozu­
mienia źródeł refleksji religijnej 
(np. art. A. Werner — Wieczność, nr 
5/67). Niemniej pismo jakby nie u- 
względnia szerszego kręgu zjawisk, 
które rozwijają lub też ograniczają 
świadomość religijną. Współcześnie 
można powiedzieć, że rozwój środ­
ków techniczno-cywilizacyjinych, au­
tonomia kultury, erotyka oraz prze­
konanie o zacofaniu społecznym for­
macji religijnej — jest właśnie ze­
społem tych czynników, które od­
dzielają ludzi od Kościoła. W  ,,Jed- 
nocie” nieraz znajdują się artyku­
ły dotyczące aktualnej obecności 
chrześcijan w  życiu społecznym. 
Często jednak przesłanki tego za­
angażowania ukazywane są w spo­
sób nieco fragmentaryczny. Nato­
miast już artykułów dotyczących 
formacji kulturalno-duchowej czło­
wieka, fenomenów literatury, sztu­
ki, techniki, przemian świadomości 
psychicznej, charakteryzowania 
współczesnych aspiracji życiowych 
ludzi — tego wszystkiego na łamach 
„Jednoty” nie ma i czytelnik może 
odczuwać brak tego rodzaju publi­
kacji. Może dlatego pismo jest na­
zbyt religijno-dydaktyczne i ze 
swych pozycji religijnych jakby w  
zbyt małym zakresie reaguje na 
współczesne przemiany duchowe 
człowieka, ma;ące w ogromnej mie­
rze swe podłoże w kulturze.
• • • •  Moim zdaniem, należałoby 
zawęzić zakres publikacji history­
cznych, związanych z tradycją Re­
formacji w Polsce. Dawne zasługi 
są mniej przekonywujące od współ­
czesnych. Główny nacisk należałoby 
położyć na -przedstawienie źródeł

funkcji społecznej, kulturalnej oraz 
cywilizacyjnej i wychowawczej 
współczesnej refleksji religijnej. 
Najważniejszą rzeczą jest udzielać 
odpowiedzi na takie pytania: —  
Dlaczego wiara jest potrzebna czło­
wiekowi i w  jakiej mierze ożywia 
ona ludzkie siły twórcze? Tak zary­
sowanym zadaniom służyć może 
problemowy artykuł publicystyczno- 
religijny, reportaż, recenzja, zapre­
zentowanie sylwetki teologa, myśli­
ciela, społecznika, zasłużonego czło­
wieka. Służy temu na pewno także 
rubryka „13”.

Pismu Waszemu życzę na wiele 
lat następnych jak najpiękniejszych 
sukcesów w  pracy wydawniczej i 
propagowaniu ideałów, którym służy 
Zespół Redakcyjny.

KAROL KARSKI 
mgr teologii

#  Na to pytanie odpowiem zdecy­
dowanym: tak! Jest ona jedynym 
czasopismem chrześcijańskim w Pol­
sce, które tyle uwagi poświęca temu 
zagadnieniu. Jako jej stały od kil­
ku lat czytelnik mogę stwierdzić, że 
problematyka ta nigdy nie była za­
niedbywana na łamach „Jednoty”. 
Jeśli ktoś zbiera jej roczniki, to jest 
już dzisiaj w posiadaniu pokaźnego 
materiału faktograficznego tego za­
gadnienia. Nie znaczy to oczywiście, 
że stan na tym polu jest idealny i 
że nie ma potrzeby zastanowienia 
się nad tym, w  jaki sposób jeszcze 
lepiej i pełniej poinformować czy­
telnika o ruchu ekumenicznym w  
kraju i na świecie. Osobiście odczu­
wam brak publikacji pisanych przez 
najbardziej reprezentatywnych
przedstawicieli ruchu ekumeniczne­
go. Na ogół spotykamy się w „Jed- 
nocie” z wypowiedziami protestanc­
kich działaczy ekumenicznych. Ale 
jak dotąd nie ukazało się jeszcze 
żadno wnikliwe i obiektywne opra­
cowanie modelu ekumenizmu rzym­
skokatolickiego. A już zupełnie za­
niedbane jest prawosławne podej­
ście do idei zjednoczenia chrześci­
jan. Należałoby też zaprosić do dy­
skusji na łamach „Jednoty” rzym­
skokatolickich działaczy ekumeni­
cznych w Polsce.
• •  Muszę tutaj nawiązać do od­
powiedzi podanej na pierwsze py­
tanie. Kiedy kilka lat temu po raz 
pierwszy zetknąłem się z „Jednotą”, 
to wtedy moją szczególną uwagę 
zwróciła problematyka ekumenicz­
na. Ale nie tylko! Godna uwagi jest 
także solidna i rzeczowa informacja 
o pracy i działalności Praskiej Kon­
ferencji Pokojowej, w której —  jak 
wiadomo — uczestniczą stale przed­
stawiciele Kościołów ekumenicz­
nych w Polsce. Także artykuły oma­
wiające działalność Światowego 
Aliansu Kościołów Reformowanych 
czy Światowej Rady Metodystycz- 
ncjj stanowią moją ulubioną lekturę. 
Cieszy mnie również fakt, że pu­
blikuje się artykuły informujące 
o współczesnych prądach teologicz­
nych na Zachodzie. Lecz mimo tc
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odczuwam tutaj pewien niedosyt. 
Ale to wchodzi już w  zakres na­
stępnego pytania.
000 Brak mi w  ,,Jednocie” pu­
blikacji, które starałyby się dać od­
powiedź na pytanie: Co to znaczy 
być chrześcijaninem dzisiaj? W  jaki 
sposób przybliżyć chrześcijaństwo 
współczesnemu laicy żującemu się 
człowiekowi? — A  przecież na Za­
chodzie problematyka ta jest szero­
ko dyskutowana. Działalność takich 
teologów jak Dietrich Bonhoeffer, 
Paul Tillich, Reinhold Niebuhr czy 
Rudolf Bultmann była i jest skie­
rowana właśnie w  tym kierunku, 
aby współczesnemu człowiekowi 
przetłumaczyć na współczesny zro­
zumiały język prawdy biblijne. 
Trudno w naszych diasporalnych 
warunkach, w  jakich znajduje się 
cały polski protestantyzm, udostęp­
nić polskiemu czytelnikowi dorobek 
myślowy wyżej wymienionych u- 
czonych. Niedobór ten może jednak 
w pewnym stopniu uzupełnić pra­
sa. Trzeba zapisać na plus „Jedno- 
cie”, że sporadycznie informuje czy­
telników o pracy i dziele tych teo­
logów. Ale tego wszystkiego jest za 
mało! Jak dotąd nie ukazał się je­
szcze żaden wyczerpujący artykuł 
o Tillichu czy Niebuhrze. Nic nie 
mówi się o Bultmannie. Z ich po­
glądami można się zgadzać, czy też 
nie, ale nie można ich ignorować. 
Wszak o Tillichu pisze już „Historia 
filozofii” Fullera, która przetłuma­
czona została na język polski. A  
ostatnio na pólkach księgarskich u- 
kazała się znana książka anglikań­
skiego biskupa Robinsona pt. „Ucz­
ciwie wobec Boga”. Robinson „prze­
tłumaczył na potoczny język świec­
kich ludzi pewne pytania i rewizje, 
nurtujące od dawna kręgi zawodo­
wych teologów” —  pisze we wstępie 
do tej książki Anna Morawska, a 
dalej dodaje: „przełożył na ich język 
niektóre koncepcje Tillicha, Bult- 
manna i Bonhoeffera”. Jak dotąd, 
prym w  prezentowaniu współczes­
nej myśli protestanckiej w Polsce 
wiodą publicyści katoliccy z grupy 
„Znak” i „Więź”. A  chyba tak nie 
powinno być. Także najpełniejsze 
omówienie konferencji „Kościół a 
społeczeństwo”, zwołanej z ramie­
nia Światowej Rady Kościołów, u- 
kazało się w „Znaku”. Należy tylko 
wyrazić życzenie, aby nie powtórzy­
ło się to w związku z nadchodzący­
mi obradami IV Zgromadzenia O- 
gólnego Światowej Rady Kościołów. 
0 # # #  Profil redagowania „Jed- 
noty” jest dosyć poprawny. Czasem 
jednakże ukazują się publikacje, 
które muszą wzbudzać poważne za­
strzeżenie. Jak dotąd, nie spotkałem 
jeszcze ciekawego reportażu. Nale­
gałoby się zastanowić, czy nie trze­
ba by w  ogóle zrezygnować z tej 
formy. Wszak niemal w  każdym 
świeckim piśmie mamy dosłownie 
nawał reportaży. Wyjazdy za grani­
cę powinny raczej służyć do zebra­
nia wyczerpującego materiału, na 
podstawie którego publikowano by 
kompetentne i zaktualizowane arty­
kuły o sytuacji chrześcijaństwa w  
danym kraju. Uważam, że zupełnym 
nieporozumieniem jest drukowanie

wierszy, pieśni czy też dziejów e- 
wangelicyzmu polskiego „w obraz­
kach”. Przez to załamuje się jed­
nolity profil pisma. „Młodą Jedno- 
tę” nazwałbym raczej „Tajemnicza 
trzynastka”. No, bo jeśli ma to być 
„Młoda Jednota”, to powinna ona 
wciągnąć w  dyskusję szerokie kręgi 
młodzieży. A  przecież „13” to nie­
cała młodzież.
KS. HIEROMN1CH SAW A  
(HRYCUNIAK)
0 Miesięcznik „Jednota”, wydawa­
ny przez Kościół Ewangelicko-Re­
formowany, poświęcony sprawom 
ewangelicyzmu polskiego i ekume- 
nii, jest pismem raczej czysto wy­
znaniowym. We wszystkich nume­
rach przewija się treść poświęcona 
prawdom wiary i historii ewangeli­
cyzmu. Tematy ekumeniczne znaj­
dują tylko tu i ówdzie miejsce na 
jego stronicach i ograniczają się one 
do podawania wiadomości z pola 
ekumenii.
00 Bez wątpienia, najbardziej 
zwracają na siebie uwagę artykuły 
poświęcone zagadnieniom wiary, 
mające swą podstawę i uzasadnie­
nie w  Piśmie św.
000 „Jednocie”, o ile chce być 
propagatorem idei ekumenicznej, 
brakuje tematów, które mogłyby po­
służyć wzajemnemu zbliżeniu i po­
znaniu doktryn wiary i historii Ko­
ściołów członkowskich PRE. W  tym 
celu w  piśmie należałoby podawać 
historię poszczególnych grup wyzna­
niowych. Winna mieć także miejsce 
wymiana myśli na tematy teologi­
czne wśród teologów różnych wy­
znań wchodzących w skład PRE, a 
nawet i spoza jej kręgu. Przykła­
dem służyć może dodatek do „Glasu 
Koncila” — biuletyn „Posluśni Du- 
hu”, poświęcony sprawom ekumenii 
(wychodzi w  Zagrzebiu, Jugosławia), 
na łamach którego podawane są ar­
tykuły teologów prawosławnych, 
katolickich, anglikańskich. „Jedno- 
tę” jako pismo ekumeniczne nale­
żałoby rozpowszechnić wśród róż­
nych Kościołów. W  obecnej swej 
formie nie miałoby ono wielu sym­
patyków poza wyznawcami ewange­
licko-reformowanymi, bowiem o- 
prócz spraw wyznaniowych ewange­
lickich mało materiału znajdują dla 
siebie. Uważam, że z chwilą ujęcia 
wiernych swą treścią „Jednota” bę­
dzie naprawdę zdawać egzamin jako 
pismo ekumeniczne.
0000 Myślę, iż profil redagowa­
nia pisma może pozostać w  swej 
dotychczasowej formie.
ZBIGNIEW  WIERSZYŁOWSKI 

Czytam „Jednotę” niedokładnie 
od ok. dziesięciu lat, przed pisaniem 
przejrzałem ponownie kilkanaście 
numerów. Pisuję i redaguję trochę 
sam, proszę więc wybaczyć, gdy z 
nawyku spojrzę czasem na sprawę 
od strony tego, który usiłuje rozu­
mieć potrzeby czytelników innych. 
0 Uważam, że czasopismo jest bar­
dzo ważnym czynnikiem ekumeni­
cznego rozpoznania, a także zbliże­
nia, działającym, na młodsze pokole­
nie zwłaszcza, silnie, choć niepozor­
nie czasem i powoli. Dzieje się tak

dzięki ekumenicznemu klimatowi o- 
raz coraz bogatszej w  walory eku­
meniczne, choćby pośrednio, treści 
większości artykułów. Zaliczam do 
nich specjalnie, mniej więcej w  ko­
lejności znaczenia:
a. Obszerniejsze relacje z działalno­
ści PRE i wszystkich polskich Ko­
ściołów i krótkie wiadomości z ży­
cia Kościołów w Polsce i na świę­
cie.
b. Artykuły na tematy centralne 
dla pracy i każdego Kościoła: Biblia, 
misja, prądy teologiczne i ich przed­
stawiciele.
c. Wielkie, bieżące wydarzenia naro­
dowe i międzynarodowe.
d. Dział młodzieży i tematykę apo- 
logiczną.
e. Historię Kościołów (częściowo).

Wszystko budzi wspólne zaintere­
sowanie, jest mniej więcej wspólnie 
ważne: łączy.
• •  Do cenniejszych i ciekawych 
dla mnie tematów zaliczam, obok 
wymienionych już wyżej, dodatko­
wo:
a. Etykę (np. „Wieczność czynu lu­
dzkiego”), teologię praktyczną, wy­
chowanie dzieci i młodzieży, pracę 
człowieka i wypoczynek, homilety­
kę (ankieta o kazaniach), małżeń­
stwo.
b. Plastyczne sylwetki duchownych 
i działaczy chrześcijańskich o szcze­
gólnych wartościach moralnych, re­
ligijnych.
c. Chrześcijaństwo a świat współ­
czesny i jego kultura (ale właśnie 
problematyka wyraźniejszego prze­
nikania się tych czynników, sam 
świat kultury na ogół bywa dosta­
tecznie omawiany w  świeckich cza­
sopismach, np. cenny opis rzeźby 
Chrystusa, „Biblia w służbie poko­
ju”! Irenologia!
d. Omówienie wszelkich książek z 
religijno-moralnego punktu widze­
nia, przegląd prasy (Jubileusz 
„Więzi”).

000  Pewne zmiany profilu mie- 
0000 sięcznika uważam za po­
żądane, mianowicie, w  kolejności 
wagi czy też możliwości wykona­
nia, które pozatem mogą być zu­
pełnie inne od propozycji czytel­
ników  ̂ i pragnień redakcji:
,a. Skrócenie b. wartościowych skąd­
inąd wstępnych artykułów, zwłasz­
cza z typu kazań, do ca pół strony 
jak przepiękne myśli Bonhoeffera 
(które rzadko czytam — ten „brak 
czasu” !).
b. Powiększenie miejsca dla bibli- 
styki, spróbowanie egzegezy frag­
mentów Biblii (czy możliwe byłoby 
np. drukowanie równolegle wyjaś­
nień dwóch egzegetów różniących 
się pozycją teologiczną, choćby pra­
wosławnego i protestanta, dobiera­
jąc fragmenty o umiarkowanym po­
tencjale różnic), części Ewangelii 
Marka, List do Tytusa, proroctwa 
któregoś z „małych”. Powinno to 
zdobyć nowych czytelników. Druk 
ciągów. Poziom Schlattera lub trud­
niejszy, tłumaczenie z jęz. obcych.
c. Powiększenie miejsca dla działu 
„Młoda Jednota” do objętości, jaką 
zajmuje tylko w niektórych nume­
rach.
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d. Znaczne zwiększenie zawartości 
o tematyce misyjnej. Lepiej wypa­
dają całkiem krótkie informacje, w  
kilku wierszach, niż niektóre „po­
średnie”, od których są już lepsze 
(istotnie coś dają) całkiem plasty­
czne, obszerniejsze.
e. Podobne zwiększenie objętości 
treści praktycznych porad — etyka, 
wychowanie, rodzina, homiletyka.
f. Więcej o polskich Kościołach, ak­
tualiów konfesjologii Kościołów 
,,starych” i całkiem „młodych”. 
Każdy Kościół o sobie?
g. Wprowadzenie krótkich bodaj, 
mniej więcej regularnych, anonsów 
o nowych książkach religijnych i 
gnających znaczenie dla pracy chrze­
ścijańskiej (a więc i cenniejsze z 
pedagogiki, na przykład). Koniecz- 
nió zaś, przepraszam, koniecznie in­
formować o wydawnictwach Kościo­
łów należących do PRE. Nawet w  
Warszawie nie wszystko wiemy o 
swoich drukach, a cóż dopiero na 
prowincji! Tylko wyjątkowa pozy­
cja, „niepewna” wśród wszystkich 
książek wydanych przez nasze Ko­
ścioły może nie mieć prawa do krót­
kiej i bodaj całkiem powściągliwej 
informacji w  naszych czasopismach. 
„Jednocie” należy się tu chyba 
pierwszeństwo.
h. Kościoły należące do polskiej e- 
kumenii powinny wydawać chyba 
periodyk — informator —  poradnik 
o strukturze bardziej ustalonej i 
szerszej — tego nie ma u nas (poza 
próbami „Posłannictwa”), a jest nas 
w sumie nie tak mało. Czy nie moż­
na by próbować zwiększyć objętość 
•„Jednoty”, stopniowo, do dwukrot­
nej? Mimo nieco wyższej ceny łat­
wiej byłoby wtedy chyba zaspokoić 
potrzeby różnorodnych czytelników. 
Część pisma prawie wszędzie nie 
bywa czytana i tak być w  takich 
.wypadkach musi. Czy nie mógłby 
dopomóc tu, mniej popularny „Ro­
cznik teologiczny” ChAT?
j. Czy nie można ostatniej strony 
czasopisma zostawić dla samych a- 
trakcyjnych materiałów, jak np. róż­
ne krótkie „wieści”? Przesunięcie 
.rozkładu nabożeństw na np. przed­
ostatnią stronę nie straciłoby chyba 
niczego iątotnego. Na czytelnika 
werbowanego (a „Jednota” ma za 
mało czytelników) działa „oprawa”, 
j. Przepraszam, zapomniałem: mało 
jest relacji o życiu Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej, szerszych, 
może i problemowych, z umiarem. 
Akademia —  przyszłość! 
g. Optymalnie przyswajalna wiel­
kość ważniejszego artykułu wydaje 
mi się być nie szersza, niż półto­
rej strony. W  miarę możności dziele­
nie?

Dziękuję za cierpliwość.

KAZIMIERZ WIŚNIEWSKI 
inżynier
•  Żeby odpowiedzieć na pytanie, 
czy „Jednota” spełnia rolę propa­
gatora idei ekumenicznej, trzeba 
najpierw zdać sobie sprawę, jak to z 
tą naszą ekumenią jest i o jaką eku- 
menię chodzi. Wiadomo, że Polska 
jest krajem o przygniatającej więk­
szości rzymskich katolików. Pozo­
stałe wyznania nie dochodzą liczeb­
nością do l°/o ogólnej liczby ludności.

W  tych warunkach, mimo iż nasze 
państwo realizuje konsekwentnie 
zasadę równouprawnienia i wolności 
religijnej, wytworzyła się specyfi­
czna sytuacja. Kościoły nierzymsko- 
katoliekie, znajdujące się w zniko­
mej mniejszości, szybko i łatwo 
znalazły ze sobą wspólny język, na­
wiązały porozumienie i współpracę. 
Natomiast z Kościołem rzymskoka­
tolickim, mimo Soboru, mimo całego 
procesu tzw. odnowy (nastawionej 
jedynie na umocnienie swoich pozy­
cji) praktycznie w  Polsce nie udało 
się nawet nawiązać kontaktu. Ko­
ściół rzymskokatolicki w  Polsce 
prowadzi własną ekumenię, do 'któ­
rej nie należą inne Kościoły, a któ­
rej skrytym celem — marzeniem 
(nie łudźmy się, że jest inaczej) jest 
podporządkowanie sobie innych Ko­
ściołów i nawrócenie „braci odłą­
czonych”.

W  ten siposób wysoki mur niezro­
zumienia, krzywdzących opini, fa ­
natyzmu a nawet niekiedy niena­
wiści budowany latami wokół na­
szych Kościołów, istnieje i nie za­
nosi się, aby Kościół rzymski przy­
stąpił do jego rozbiórki. Z drugiej 
zaś strony (co jest samo przez się 
zrozumiałe) stoją murki samoobro- 
rony mniejszości wyznaniowych w  
Polsce. I teraz nasuwa się pytanie: 
o jaką ekumenię chodzi? 1. Czy o 
ekumenię w  ramach Kościołów 
wchodzących w skład PRE?
2. Czy o ekumenię w najszerszym 
tego słowa znaczeniu?

Co do pierwszego, „Jednota” w y­
pełnia swoje zadanie: zawiera dużo 
artykułów o charakterze ekumenicz­
nym, dużo wiadomości o działalno­
ści Światowej Rady Kościołów i in­
nych międzynarodowych i zagrani­
cznych organizacji kościelnych.

W  Kościołach ewangelickich, 
wśród inteligencji, „Jednota” cieszy 
się dobrą opinią. Jak jest praktycz­
nie z innymi Kościołami, członkami 
PRE —  odpowiedź winna dać sta­
tystyka sprzedaży pisma w  tych Ko­
ściołach. Bardzo źle jest z przenika­
niem „Jednoty” na zewnątrz. Oba­
wiam się, że „Jednota” nie trafia w  
ogóle do rąk naszych rzymskokato­
lickich rodaków, że „bramy murów” 
są mocino zawarte, bowiem nie kol­
portuje się pisma poza Kościoły 
członkowskie PRE. A szkoda! Pismo 
jest ciekawe, atrakcyjne, stojące na 
wysokim poziomie.

W  naszych Kościołach pracują 
wspaniali kaznodzieje, którzy mo­
gliby porywać tłumy, ale mówią 
często do garstki „wtajemniczo­
nych”. Wielokrotnie spotkałem się 
z tym, że na drzwiach kościoła nie 
ma żadnej informacji, kiedy odby­
wają się nabożeństwa.

Wychodzi dobre pismo „Jednota”, 
ale nie ma w  Warszawie ani jedne­
go kiosku, gdzie można by je nabyć. 
Czy nie trzeba o tym pomyśleć? 
Przecież inne wydawnictwa religijne 
są ogólnie dostępne, np. „Posłannic­
two” itp.

Dużo ostatnio pisało się w prasie 
o Kościołach nierzymskokatolickich 
(np. „Argumenty”, „Za i Przeciw”), 
a my o sobie milczymy. Wiem, że 
nie można żądać cudów, że nie od

razu Kraków zbudowano..., że popyt 
na „Jednotę” z początku byłby nie­
wielki, że byłyby zwroty, slraty.... 
Ale jeśli „Jednota” odegrałaby tylko 
choćby rolę uświadomienia polskie­
go społeczeństwa rzymskokatolic­
kiego, powiedzenia mu prawdy o 
naszych Kościołach —  jej wkład w  
dzieło ekumenii byłby wielki. Czas 
już bowiem przystąpić do rozbiór­
ki murów dzielących społeczności 
chrześcijańskie.

• »  Na pytanie: drugie, trzecie i 
# # #  czwarte odpowiadam łącznie, 

gdyż dotyczą wspólnego te­
matu.
Wydawnictwo „Jednota” uważam 
za jedno z najlepszych wydawnictw 
religijno-społecznych w Polsce. Pi­
smo zawiera wiele cennych i cie­
kawych artykułów i reprezentuje 
wysoki poziom. Mnie osobiście 
(ale zastrzegam się, że nie należy 
tego uogólniać) najbardziej intere­
sują wiadomości ze świata, zawarte 
na drugiej stronie każdego numeru 
oraz w  rubryce „Z bliska i z dale­
ka”, artykuły o czołowych posta­
ciach współczesnego świata, np.: Ks. 
Martin Luther King, niedawno 
zmarły Albert Schweitzer; artyku­
ły poświęcone działalności np. Ko­
ścioła waldeinsów (małego, ale jakże 
prężnego, dzielnego Kościoła, żyją­
cego w  bezpośrednim sąsiedztwie z 
Centralą Kościoła Rzymskokatolic­
kiego) i innych Kościołów z krajów 
egzotycznych.

Bardzo interesujące są artykuły 
zawarte w  „Młodej Jednocie”. Prob­
lemy stawiane są tu ostro i śmiało
— tak właśnie, jak stają one przed 
ludźmi (nie tylko młodymi) w  życiu.

Mniej interesują mnie artykuły 
dotyczące przeszłości, np. historie 
parafii, wspomnienia o ś. p. księ­
żach, choć zdaję sobie sprawę, że 
i one są niewątpliwie potrzebne.

Jednym z artykułów, który mnie 
bardzo zainteresował był art. ks. 
dr Witolda Benedyktowicza — „Fi­
lary wielkości Sienkiewicza” (Jed­
nota 12'/66), zawierający nowe i od­
ważne spojrzenie ewangelickie na 
twórczość tego pisarza.

W  ostatnich numerach ,Jednoty” 
nie znalazłem rubryki „Rozkład na­
bożeństw w Warszawie”. Uważam, 
że usunięto ją słusznie — zabierała 
Zbyt dużo cennego miejsca, a infor­
mowała jedynie o nabożeństwach w  
stolicy i tylko w  dwu (a potem 
trzech) parafiach. Rubrykę tę należy
— moim zdaniem —  zupełnie zanie­
chać, albo bardzo rozszerzyć o waż­
niejsze miasta i inne Kościoły.

W  „Jednocie” zbyt mało jest arty­
kułów bijących na alarm w sprawie 
ślubów tzw. mieszanych, zawiera­
nych w  Kościele rzymskim, arty­
kułów przestrzegających przed skut­
kami naszej zbytniej „tolerancji” 
religijnej.

Zwiększenie (o ile jest możliwe) 
ilustracji (mogą być mniejsze, ale 
za to więcej) na pewno wpłynęłoby 
.na większą atrakcyjność pisma. Na­
stawienie się natomiast na kolportaż 
poza Kościoły członkowskie PRE 
musiałoby wpłynąć także na zmiany 
w profilu pisma.
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Nazwisko Paula Tillicha (1886— 1965) jest ściśle związane z powstaniem 
i dziejami socjalizmu religijnego w Niemczech. W  1933 roku wyjeżdża do 
Stanów Zjednoczonych i do roku 1955 wykłada w Union-theological Semi­
nary w Nowym Jorku, w jednej z czołowych wyższych szkół teologicz­
nych Stanów Zjednoczonych. Następnie jest profesorem Divinity School 
w Harvardzie. Jego dzieła z dziedziny teologii wywarły silny wpływ na 
rozwój myśli naukowej zarówno w Europie jak i Ameryce. Pełnym uzna­
niem cieszą się jednakże tylko w ciasnym kręgu fachowców.

Natomiast mowy religijne, które Tillich wygłosił jako kazania przed 
zborami oraz jako przemówienia przed różnymi kręgami ludzi, są dla każ­
dego zrozumiałe.

Kazanie „O głębi” opublikował w zbiorku swych mów religijnych, zaty­
tułowanym „The Shaking of the Foundation” (Wstrząs fundamentów), który 
ukazał się w Stanach Zjednoczonych w 1949 roku. Wkrótce potem uka­
zało się niemieckie wydanie tych mów, znane pod tytułem „In der Tiefe 
ist Wahrheit” („W głębi jest prawda”).

PAUL TILLICH

6 GŁĘBI
..Albowiem nam objawił to Bóg przez Ducha; gdyż Duch bada wszystko, nawet głę­
bokości Boże (I Kor. 2 : 10).
,,Z głąbi niedoli wzywam Cią, Panie!” (Psalm 130 : 1).

Z listu Pawła do Koryntian wyjąć 
chcemy jeden werset: „gdyż 

Duch bada wszystko, nawet głębo­
kości Boże” . Z tego wersetu chce­
my jedno słowo — słowo „głębo­
kość” — uczynić przedmiotem na­
szego rozważania .

W Psalmie 130 chcemy się skon­
centrować na wersecie: ,,Z głębi nie­
doli wzywam Cię, Panie” . Także z 
tego wersetu chcemy wziąć jedno 
słowo — słowo „głębia” — i uczynić 
je przedmiotem naszego rozważania.

Słowa „głęboki” i „głębia” są u- 
żywane w życiu codziennym, w poe­
zji i filozofii, w Biblii i innych pi­
smach i służą do wyrażania pewnej 
postawy duchowej, chociaż one same 
pochodzą z doświadczenia prze­
strzennego. Głębia jest wymiarem 
przestrzeni, lecz jest również wyra­
zem duchowej jakości. Większość 
naszych symboli religijnych posia­
da taki charakter; one przypomina­
ją nam o naszej śkończoności i o 
naszym zniewoleniu przez rzeczy w i­
dzialne. Jesteśmy i pozostajemy i- 
stotami duchowymi nawet wtedy, 
gdy zajmujemy się rzeczami ducho­
wymi. Jednak — z drugiej strony 
— jest duża mądrość w  naszym ję­
zyku. Zachowały się w nim niezli­
czone doświadczenia przeszłości. Nie 
jest przypadkiem to, że używamy o- 
kreślonych, z widzialnego świata 
wziętych symboli, a nie żadnych in­

nych. Dlatego jest często rzeczą po­
żyteczną zastanowienie się nad przy­
czynami wyborów, jakie poczyniła 
zbiorowa świadomość poprzednich 
pokoleń. Może okazać się dla nas 
rzeczą nieskończenie ważną prze­
konanie się, jakie rozumienie za­
chowało się w pojęciach „głęboki” , 
„głębia” i „głębokość” . Stanie się 
to dla nas może bodźcem do dotarcia 
do głębi samej w sobie.

Słowo „głęboki” , o ile używamy 
go w sensie duchowym, ma dwa 
znaczenia. Oznacza albo przeciwień­
stwo słowa „płaski” , albo przeci­
wieństwo słowa „wysoki” . Prawda 
jest głęboka, a nie płytka. Cierpie­
nie jest głębokością. Zarówno 
światło prawdy, jak też i mrok cier­
pienia są głębokie. Istnieje głębia 
w Bogu i istnieje głębia, z której 
woła do Boga psalmista. Dlaczego 
Prawda jest głęboka? Dlaczego głę­
bokie jest cierpienie? I dlaczego ten 
sam przestrzenny symbol jest użyty 
dla obydwu doświadczeń? Niechaj 
te pytania kierują naszymi rozwa­
żaniami.

Wszystkie widzialne rzeczy mają 
powierzchnię. Powierzchnia jest tą 
stroną rzeczy, która ukazuje się nam 
pierwsza. Gdy patrzymy na nią, to 
wiemy, jak wygląda dana rzecz. 
Lecz gdy postępujemy według tego, 
jak wyglądają rzeczy i ludzie, to 
doznajemy zawodu. Nasze nadzieje

nie spełniają się. I dlatego próbuje­
my przeniknąć powierzchnię, by się 
dowiedzieć, czym rzeczy są napraw­
dę. Dlaczego ludzie pytali zawsze 
p prawdę? Pytali dlatego, ponieważ 
powierzchnia sprawiła im zawód i 
poznali, że prawda, która nie zawo­
dzi, mieszka pod powierzchniami, w 
głębi. I dlatego przekopywał czło­
wiek warstwę za warstwą. To, co 
wydawało się prawdą jednego dnia, 
już innego dnia okazało się powie­
rzchowne. Przy każdym spotkaniu z 
jakimś człowiekiem doznajemy wra­
żenia o nim. Lecz gdy kierujemy się 
tym wrażeniem, to często doznajemy 
zawodu z powodu jego prawdziwego 
postępowania. Wtedy wnikamy w 
głębszą warstwę jego istoty i przez 
pewien czas jesteśmy mniej na za­
wody wystawieni. Ale być może u- 
czyni on wtedy coś, co jest sprzecz­
ne z wszystkimi naszymi oczekiwa­
niami i wówczas spostrzegamy, że 
wszystko, co dotąd o nim wiedzieliś­
my, jeszcze było powierzchnią. 
I znowu wnikamy głębiej w jego 
prawdziwą istotę.

W ten sposób nastawał postęp w 
nauce. Bada ona powszechnie przy­
jęte ujęcie, to, co dla każdego, za­
równo laika, jak też i przeciętnego 
uczonego, wydaje się być prawdą. 
Potem przychodzi geniusz i pyta o 
podstawy tych przypuszczeń, a kie­
dy te podstawy okazują się niepraw­
dziwe, to w nauce następuje trzę­
sienie ziemi, które wybucha z głębi. 
Takie trzęsienie ziemi wstrząsnęło 
światem, kiedy Kopernik postawił
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pytanie, czy to, co dla nas jest do­
strzegalne zmysłowo może być pod­
stawą astronomii i kiedy Einstein 
badał, czy istnieje absolutny punkt, 
z którego obserwator mógłby spo­
glądać na ruch rzeczy. Trzęsienie 
ziemi wybuchło, kiedy Marks po­
stawił pytanie, czy historia ducha 
i etyka są niezależne od podłoża spo­
łecznego. Najgwałtowniejszy wy­
buch miał miejsce wtedy, gdy 
pierwsi filozofowie zbadali to, co 
każdy człowiek od niepamiętnych 
czasów przyjął za oczywiste, mia­
nowicie sam byt.

W  świetle tych wielkich i śmia­
łych wypraw ku głębiom naszego 
świata powinniśmy spoglądać na nas 
samych i nasze poglądy, które trak­
tujemy jako coś „samo przez się” 
zrozumiałego. Poznamy wtedy, ile 
zachowało się w  nich przesądów, 
pochodzących z indywidualnych pre- 
dylekcji i ze społecznego środowi­
ska. Będziemy wstrząśnięci widząc, 
jak niewiele w naszym świecie du­
chowym sięgamy pod powierzchnię 
i w  jak małym stopniu jesteśmy w  
stanie oprzeć się ostrej krytyce. 
Ciężki tragizm ma więc zawsze 
miejsce w ludzkim życiu duchowym: 
prawdy, niegdyś głębokie i potężne, 
przez największych geniuszów od­
kryte w głębokiej męce i niezmier­
nym trudzie, stają się płytkie i po­
wierzchowne, gdy zostają wciągnię­
te w  dyskusję dnia codziennego. Jak 
dochodzi do tego tragizmu? On jest 
nieunikniony, ponieważ nie może 
istnieć żadna głębia bez drogi, któ­
ra do głębi prowadzi. Prawda bez 
drogi do prawdy staje się martwa. 
Bez niej widać tylko powierzchnię 
rzeczy. Spójrzcie na studiującego, 
który przyswoił sobie treść stu naj­
znakomitszych podręczników historii 
świata, a którego życie duchowe mi­
mo to pozostaje tak płaskie jak nie­
gdyś, albo być może jest jeszcze po­
wierzchowniej sze! A potem spójrz­
cie na niewykształconego robotnika, 
który dzień za dniem wykonuje me­
chaniczną pracę i który pewnego 
dnia stawia sobie pytanie: „co to 
ma za sens, że wykonuję tę pracę? 
Jakie ma ona znaczenie dla mojego 
życia? Jaki jest w  ogóle sens mojego 
życia?” Ten człowiek, ponieważ sta­
wia to pytanie, dlatego jest na dro­
dze do głębi, podczas gdy ten stu­
diujący żyje na powierzchni, między 
skamieniałymi ciałami, które jakieś 
duchowe trzęsienie w  przeszłości 
wydobyło z głębi. Prosty robotnik 
jest w stanie pojąć prawdę, nawet 
gdy nie potrafi odpowiedzieć na

swoje pytanie, człowiek uczony mo­
że nigdy nie posiąść prawdy, cho­
ciaż wchłonął w  siebie całą prawdę.

Głębia myśli jest częścią głębi ży­
cia. Większość spraw naszego życia 
rozgrywa się na powierzchni. W  na­
szym życiu codziennym, przy pracy, 
zabawie, w  zawodzie i odpoczynku 
otoczeni jesteśmy rutyną. Jesteśmy 
wystawieni na niezliczone, dobre i 
złe przypadki. Nie przestajemy spo­
glądać ponad siebie, do góry, lub 
pod siebie, do głębi. Dążymy stale 
naprzód, chociaż przeważnie obra­
camy się w  kręgu, który przenosi 
nas ostatecznie z powrotem na miej­
sce, z którego wyszliśmy. Jesteśmy 
w nieustannym ruchu i nigdy nie za­
trzymujemy się po to, aby dotknąć 
głębi. Uważamy siebie za takich, 
jakimi siebie widzimy i nie dbamy o 
to, czym jesteśmy w rzeczywistości. 
Szczuci i popędzani ranimy naszą 
duszę przez pośpiech, z powodu któ­
rego poruszamy się po powierzchni, 
a potem upadamy i zostawiamy na­
szą zmaltretowaną duszę samą. 
Dlatego mijamy się z naszą głębią 
i z naszym prawdziwym życiem. 
I tylko wtedy, gdy upada obraz, któ­
ry mieliśmy przed sobą, gdy zdaje­
my sobie sprawę z naszych działań, 
które są sprzeczne z wszystkimi o- 
czekiwaniami tego obrazu, gdy trzę­
sienie ziemi wstrząsa i niszczy po­
wierzchnię naszego samopoznania, 
tylko wtedy jesteśmy w  stanie spoj­
rzeć w  głębszą warstwę naszej egzy­
stencji. Mądrość wszystkich wieków 
i wszystkich kontynentów przema­
wia do nas za pomocą drogi w głąb. 
Opisywano ją w najrozmaitszy spo­
sób. Wszyscy jednak, którzy tej dro­
gi szukali, mistycy i kapłani, poeci i 
filozofowie, prości ludzie i intelek­
tualiści, wszyscy, którzy tą drogą 
kroczyli — czy to przez spowiedź, 
introspekcję, wewnętrzne lub zew­
nętrzne katastrofy, kontemplację, 
modlitwę — wszyscy dali świadec­
two temu samemu doświadczeniu. 
Kiedy wniknęli pod zwodniczą po­
wierzchnię, do głębszej warstwy, to 
stwierdzili, że nic nie odpowiada 
tu obrazowi, jaki przed sobą mieli. 
Ale gdy odkrywali warstwę jeszcze 
głębszą, to tamta pierwsza warstwa 
,znów stawała się powierzchnią. Tak 
to było zawsze, przez całe życie, 
jak długo znajdowali się na drodze 
do głębokości.

Dzisiaj słynna stała się nowa for­
ma tej metody, tak zwana „psycho­
logia głębi”. Prowadzi ona z po­
wierzchni naszego samopoznania do 
warstw, gdzie rozgrywają się rze­
czy, o których nic nie wiemy w war­
stwie powierzchniowej naszej świa­
domości. Ukazuje nam rysy cha­
rakteru, które są sprzeczne ze wszy­
stkim, cośmy o sobie sądzili. Ona 
pam pomaga w  drodze do naszej 
głębi, lecz nie może nam pomóc zu­
pełnie, gdyż nie jest w  stanie dopro­
wadzić nas do najgłębszego gruntu 
,naszej istoty i wszechbytu, do głębi 
samego życia.

Ta nieskończona głębia i grunt 
wszelkiego bytu ma na imię — Bóg. 
Słowo Bóg oznacza właśnie to, tę 
głębię. A jeśli słowo to nie ma zbyt 
dużego znaczenia dla was, to prze­
tłumaczcie je i mówcie o głębi wa­
szego życia, o źródle waszego bytu, 
o tym, co was bezwarunkowo doty­
czy, o tym, co baz jakichkolwiek 
zastrzeżeń traktujecie poważnie. 
Gdy to uczynicie, to może będzie­
cie musieli zapomnieć coś niecoś z 
tego, co uczyliście się o Bogu, a 
może samo to słowo. Lecz jeżeli po­
znaliście, że Bóg — znaczy głębia, 
to wiecie o Nim dużo.

Rozważaliśmy głębię świata i głę­
bię naszej duszy. Ale świat jest nam 

tylko dostępny przez wspólnotę lu­
dzką, a naszą duszę mażemy odkryć 
tylko w zwierciadle tych, którzy nad 
nami się zastanawiają. Nie ma głębi 
życia bez głębi życia społecznego. 
W  dziejach ludzkich żyjemy zazwy­
czaj tak samo na powierzchni, jak 
w  naszym życiu indywidualnym. 
Naszą egzystencję historyczną rozu­
miemy w  taki sposób, w  jaki nam 
się objawia, a nie tak, jak jest rze­
czywiście. Prąd codziennych nowo­
ści, fale codziennej propagandy oraz 
zalew konwencji i sensacji ogarnia­
ją naszego ducha. Zgiełk tych płyt­
kich wód przeszkadza nam wsłuchi­
wać się w tony pochodzące z głębi, 
w to, co się dzieje u podstaw naszej 
struktury społecznej. Nie słyszymy, 
co się dzieje w sercach mas i umy­
słach tych, którzy mają wyczucie 
historycznej chwili. Nasze uszy są 
zarazem głuche na głosy pochodzące 
z głębi społecznej, jak też i na głosy 
z głębi naszej duszy. Pozostawiamy 
w osamotnieniu krwawiącą ofiarę
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naszego systemu społecznego i w  
zgiełku tego życia nie słyszymy jej 
wołania o pomoc. To samo czynimy 
z naszymi udręczonymi duszami. 
Niegdyś wierzyliśmy, że żyjemy w  
czasach niepowstrzymanego postępu, 
zmierzającego do lepszej ludzkości. 
Ale w  głębi naszej struktury spo­
łecznej wzrosły już siły zniszczenia. 
Niegdyś wydawało się, że rozum 
ludzki podporządkował sobie zarów­
no naturę, jak też i historię. Lecz 
to była tylko powierzchnia; w  głębi 
naszego życia społecznego zaczęła 
się rebelia przeciw powierzchowno­
ści. Produkowaliśmy coraz lepsze 
środki i narzędzia dla życia ludzko­
ści. Ale już w  głębi przemieniły się 
one w środki i narzędzia służące do 
zniszczenia • człowieka. Już od kilku­
dziesięciu lat umysły profetyczne 
spoglądały w  głębię. Malarze wyra­
żali przeczucie nadchodzącej kata­
strofy, rozsadzając w swych obra­
zach formy i powierzchnie. Poeci u- 
żywali niezwykłe i dziwaczne słowa 
i zwroty, aby wyrazić kontrast po­
między tym, co wydaje się że jest, 
a tym, co jest naprawdę. Poza psy­
chologią głębi powstała socjologia 
głębi. Ale dopiero teraz, w dziesię­
cioleciu najstraszliwszego społeczne­
go trzęsienia ziemi, jakie kiedykol­
wiek nawiedziło ludzkość, oczy na­
rodów otwarły się na głębię. A  mimo 
to są jeszcze ludzie, także wśród 
tych, co sprawują władzę, którzy 
odwracają swe oczy od tej głębi i 
chcieliby powrócić do zniszczonej 
powierzchni, tak jak gdyby nic się 
nie wydarzyło. Lecz my, którzy 
znamy głębię tego, co się zdarzyło, 
nie powinniśmy pozostawać na pła­
szczyźnie, którą osiągnęliśmy. 
Wpadlibyśmy wnet w  rozpacz i po­
gardę dla siebie. Dlatego zanurz­
my się jeszcze głębiej w  nurt na­
szej egzystencji historycznej, w  o- 
stateczną głębię historii. Ten nie­
skończony i niewyczerpany grunt 
historii ma na imię Bóg. Słowo 
Bóg znaczy właśnie grunt historii 
i to jego znaczenie wyrażają 
słowa takie jak ,,państwro Boże” i 
„Boska opatrzność”. A  jeśli słowa 
te nie mają większego znaczenia dla 
was, to przetłumaczcie je i mówcie 
o głębi historii, o gruncie i celu na­
szego życia społecznego i o wszyst­
kim, co bierzecie serio w  swym dzia­
łaniu politycznym i moralnym. Może 
powinniście tę głębię nazwać na­
dzieją. Jeśli bowiem u gruntu hi­
storii znajdujecie nadzieję, to zjed­
noczeni jesteście z wielkimi proro­
kami, którzy potrafili wejrzeć w

głębię swej epoki. Współcześni im 
nie umieli tego uczynić, oni nie mo­
gli znieść tego, co prorocy dojrzeli w 
głębi. Lecz prorocy mieli moc wej­
rzenia w jeszcze głębszą warstwę i 
znalezienia w  niej nadziei. My także 
nie powinniśmy się wstydzić naszej 
nadziei — nie tej, która jest czerpa­
na z powierzchni, gdzie głupcy ma­
mią nas nierozsądnymi oczekiwania­
mi —  lecz tej, którą znajdujemy w  
owej głębi, tej, której z drżącymi 
i bojaźliwymi sercami doświadcza­
my, nadziei, która ma na imię praw­
da.

Słowa te mają nas prowadzić do 
drugiego znaczenia, które słowa 
„głęboki” i „głębia” mają w religij­
nym i świeckim języku. Określają 
one głębię cierpienia, która jest je­
dyną bramą do głębi prawdy. Ten 
fakt jest oczywisty. Wygodnie jest 
żyć na powierzchni, dopóki ona po­
zostaje niezachwiana. Lecz bolesną 
jest rzeczą opuszczenie jej i zejście 
do nieznanego gruntu. Dlatego zu­
pełnie naturalny jest olbrzymi opór 
każdej jednostki ludzkiej i ogromna 
^lość pretekstów wynajdywanych po 
to, aby uniknąć drogi w  głąb. Udrę­
ka w spojrzeniu we własną głębię 
jest dla większości ludzi nie do znie­
sienia. (...) A  któż byłby rzeczywiś­
cie w  stanie znosić ostateczną głębię, 
ów palący się ogień u podstaw 
wszelkiego bytu, nie wołając razem 
z prorokiem: „Biada mi, jestem zgu­
biony, bowiem oczy moje oglądały 
Króla, Jahwe Zastępów!”

Nasze próby unikania drogi, która 
prowadzi nas do takiej głębi, są cał­
kiem zrozumiałe. Jedna z metod u- 
niikania jej polega na twierdzeniu, 
że rzeczy głębokie są zbyt wyspe- 
kulowane i niewykształcony umysł 
nie jest ich w  stanie pojąć. Ale 
znamieniem prawdziwej głębi jest 
jej prostota. Gdy powiadacie: „to 
jest dla mnie zbyt głębokie, nie po­
trafię tego pojąć”, oszukujecie sa­
mych siebie. Gdyż powinniście wie­
dzieć, że nie istnieje żadna rzecz 
posiadająca istotne znaczenie, któ­
ra byłaby dla jakiegokolwiek czło­
wieka zbyt trudna do zrozumienia. 
Prawdy nie unika się dlatego, że 
jest zbyt trudna, lecz dlatego, że 
jest niewygodna. Dlatego nie mie­
szajmy rzeczy wy spekulowanych z 
głębokimi sprawami życia. Rzeczy 
wyspekulowane nie są dla nas waż­
ne w sposób ostateczny i bezwzglę­
dny i jest sprawą obojętną, czy ro­
zumiemy je, czy nie. Ale rzeczy 
głębokie muszą niepokoić zawsze, 
gdyż są dla nas ważne nieskończe­

nie, niezależnie od tego, czy jeste­
śmy przez nie porwani, czy nie.

Ale istnieje poważniejsze zastrze­
żenie używane jako usprawiedliwie­
nie unikania drogi w  głąb. Słowo 
„głębia” w języku religijnym jest 
nieraz używane dla określenia miej­
sca złych sił i demonicznych mocy, 
śmierci i piekła. Czy droga w  głąb 
nie jest rzeczywiście drogą w sferę 
tych mrocznych sił? Czy pragnienie 
głębi nie zawiera w sobie elementów 
zniszczenia i choroby? Jeden z mych 
amerykańskich przyjaciół wyraził 
kiedyś przed grupą niemieckich e- 
migrantów swój podziw dla niemiec­
kiej głębi. Zapytaliśmy wtedy sie­
bie samych, czy wolno nam przy­
jąć tę pochwałę. Czy ta głębia nie 
była właśnie podłożem, z którego 
wyrosły demoniczne siły współczes­
nej historii? Czy owa głębia nie była 
głębią chorobliwą i niszczycielską? 
Na te pytania chciałbym odpowie­
dzieć przy pomocy starego i pięk­
nego mitu.

Kiedy dusza opuszcza ciało, to 
musi przekroczyć wiele sfer, w  któ­
rych rządzą moce demoniczne. Tyl­
ko dusza, która zna potężne i w ła­
ściwe słowo, może kontynuować 
swą drogę aż do ostatecznej głębi, 
do gruntu boskiego. Żadna dusza 
nie może uniknąć tych prób. Praw­
dę tego mitu poznajemy dopiero 
wtedy, gdy rozważamy zmagania 
świętych wszystkich czasów: pro­
roków i reformatorów oraz wielkich 
twórców wszelkich dziedzin wiedzy. 
Każdy musi stawić czoło głębi ży­
cia. To, że grozi niebezpieczeństwo, 
nie może służyć za usprawiedliwie­
nie. Niebezpieczeństwo należy prze­
zwyciężyć znajomością wyzwalają­
cego słowa. Wielu ludzi w narodzie 
niemieckim i innych narodach nie 
znało tego słowa i dlatego zostali 
oni pokonani przez złe moce głębi 
i minęli się z ratującą głębią, głębią 
ostateczną.

Nie ma żadnego usprawiedliwie­
nia dla tego, który chce uniknąć 
głębi, chociaż droga do niej jest dro­
gą cierpienia. Droga w głąb jest 
zawsze przeciwna tej, która była 
poprzednio drogą naszego życia i 
cierpienia. I dzieje siię to niezależ­
nie od tego, czy cierpienie dosięga 
nas od zewnątrz i przyjmujemy je 
za drogę do głębi, czy też ochotni­
czo obieramy je za jedyną drogę do 
głębi rzeczy. To jest przyczyna, dla 
której Izajasz wysławia lud izrael­
ski —  sługę Bożego — w  głębi tro­
ski i prześladowania, głodu i prag­
nienia cierpiąc na ciele i na duszy
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To jest też powód, dla którego o- 
bydwaj wielcy rewolucjoniści To­
masz Münzer w XV I wieku i Karol 
Marks w X IX  wieku, przy pomocy 
podobnych wyrażeń mówią o powo­
łaniu ludzi, którzy stoją u kresu 
człowieczeństwa.

Tak jak jest z życiem, talk jest i 
z naszymi myślami. Z perspektywy 
głębi wszytko wydaje się odwróco­
ne. Dlatego zarzucano często religii 
i chrześcijaństwu ich irracjonalny i 
paradoksalny charater. Zapewne łą­
czyło się z nimi wiele głupoty, prze­
sądów i fanatyzmu, a żądanie za­
parcia się rozumu jest zapewne bar­
dziej demoniczne niż boskie, gdyż 
człowiek przestaje być człowiekiem, 
gdy przestaje być istotą rozumną. 
A mimo to całkiem właściwą jest 
rzeczą domaganie się od naszych 
myśli głębi ofiary, cierpienia i krzy­
ża. Każdy krok w głąb myśli jest 
odwrotem od powierzchni poprzed­
nich myśli. Kiedy ten odwrót odby­
wał się w takich ludziach jak Paweł, 
Augustyn i Luter, to przeżj^wali oni

takie natężenie cierpienia, że do­
świadczali je jako śmierć i piekło. 
Lecz przyjmowali to cierpienie jako 
drogę do głębi Boskiej, jako drogę 
do prawdy. A prawdę, którą spot­
kali, wyrażali w słowach, które są 
sprzeczne z powierzchowną gadani­
ną, ponieważ prawda ta wypływa 
z głębi rozumu, z głębi Boskiej. Pa­
radoksalny język religii odkrywa 
drogę do prawdy jako drogę w głąb 
i dlatego droga ta jest drogą cier­
pienia i ofiary. I temu tylko, kto jest 
gotów iść tą drogą, są udostępnione 
paradoksy religii.

To, co chciałbym na końcu powie­
dzieć o drodze w głąb, odnosi się 
do jednego z takich paradoksów. 
Końcem drogi w głąb jest radość. 
Radość jest głębsza niż cierpienie, 
radość jest czymś ostatnim. Chciał­
bym to wyrazić słowami człowieka, 
który w namiętnym zmaganiu się o 
głębię, został ogarnięty przez moce 
demoniczne i nie znalazł słowa, któ­
rym mógłby je pokonać. Fryderyk 
Nietzsche pisze:

„Świat jest głęboki i jest głębiej 
pomyślany od dnia, głęboki jest ból 
— przyjemność jest jeszcze głębsza 
od cierpienia serca. Ból powiada: 
ustań! Jednakże każda przyjemność 
pragnie wieczności, pragnie głębo­
kiej, głębokiej wieczności!”

Wieczna radość jest końcem wszel­
kiej drogi do Boga. Poselstwo wielu 
religii głosi, że państwo Boże jest 
pokojem i radością. Takie jest też 
poselstwo chrześcijaństwa. Lecz nie 
,zdobywamy wiecznej radości, gdy 
żyjemy na powierzchni. Osiągniemy 
ją wtedy, gdy przedrzemy się przez 
powierzchnię i wnikniemy w głęb­
sze warstwy własnego ja, świata i 
Boga. Moment, w którym osiągamy 
ostateczną głębię naszego życia, jest 
momentem, w którym doświadcza­
my radości, jaką mamy w sobie, 
wieczności nadziei, która nie może 
być zniszczona i prawdy, na której 
opierają się życie i śmierć. Bowiem 
w głębi jest prawda, w głębi jest 
nadzieja i w głębi jest radość.

Tłum. KAROL KARSKI

Odrodzenie polskości na Śląsku 
i zjednoczenie Polskiego Kościoła  

Ewangelickiego

Ks. Leopold Otto
(1819— 1882)

O jc ie c  n ow oczesn eg o  ew a n ge - 
l ic y z m u  p o ls k ie g o , pos tać na 
m ia rą  p ro ro ck ą . W zb u d z ił zb ó r  
e w a n g e lick o -a u g s b u rs k i w  W a r ­

szaw ie do n o w e go  ży c ia  r e l i g i j ­
n ego  i p a tr io ty cz n e g o . S k ie r o ­
w ał na now e to ry  ży c ie  p o l ­
sk ie na Ś lą sk u , ja k o  p a s to r w  
C ieszy n ie . W yd a w a ł p ie rw sze  
p o ls k ie  czasop ism o e w a n g e lic ­
k ie  p od  ty tu łe m  „ Z w ia s tu n  E - 
w a n g e lic z n y ” . L ic z n e  je g o  p ra ­
ce: „ P o s ty l la ” , „ M o d li te w n ik ” , 
,,Ś p ie w n ik  z b o ro w y ”  i in n e  
tch n ą  n iezw y k łą  w ia rą  i p o b o ­
żnością .

Ks. Jerzy Badura
(1845— 1911)

W s p ó łp ra co w n ik  ks. O tto  w  
C ie s zy n ie , ja k o  w ik a riu sz . P o ­
te m  p a s tor w  K ra k o w ie , M y ­

s łow ica ch , S y co w ie  i M ię d z y ­
b o rzu  na D o ln y m  Ś ląsku . N a ­
tch n io n y  k a zn od z ie ja  i g o rą cy  
p a tr io ta . R ed a gow a ł „ N o w in y  
Ś lą s k ie” , w ydaw an e w e W r o ­
c ław iu . N ap isa ł m .in . „ D z ie je

K o śc io ła  C h rz e ś c ija ń s k ie g o ”  i 
n ie z w y k le  o ry g in a ln y  2,K o m e n ­
ta rz do A p o k a lip s y  i k s ię g i p r o ­
rok a  D a n ie la ” , w yd a n y  w  
1920 r. p o ś m ie r tn ie , ja k o  część 
I I I  „ L ic z b  p ro ro c k ic h ” . T e n  o -  
s ta tn i tom. ded ykow a ł có rce , po  
p ra w ie  zu p e łn e j u tra c ie  w z ro ­
ku.
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Jan Kubisz
(7848— 1929)

N a u cz y c ie l, p oe ta  Ś ląska C ie ­
szyńsk iego . Jed en  z n a jb a rd z ie j 
od dan ych  sp ra w ie  p o ls k ie g o  e - 
w a n g e iicy zm u  w śród  w sp ó łp ra ­
co w n ik ó w  ks. O tto  w  C ieszy n ie . 
A u to r  „ P a m ię tn ik a  s ta rego  n a ­
u c z y c ie la ”  , w  k tó ry m  op isał

w alkę o od ro d ze n ie  n a rod ow e  
lu d u  c ieszy ń sk iego .

Ks. Franciszek 
Michejda
(1848— 1921)

S e n io r  z b o ró w  Śląska C ie s zy ń ­
sk iego . B y l n ie  ty lk o  d u ch o w ­
n y m , ale i n a ro d o w y m  p r z y ­
w ód cą  ca łego  ś ląsk iego  lud u . 
C zy n n y  m e  ty lk o  w K o ś c ie le , 
ale i we w szy s tk ich  o rg a n iza ­
c ja ch  sp o łe czn y ch . R ed agow ał 
p ism a  r e l ig i jn e  i spo łeczn e  oraz

za łoży ł T o w a rz y s tw o  O św ia ty  
L u d o w e j w  C ies zy n ie  io  ce lu  
p row a d zen ia  s z e ro k ie j a k c ji 
w y d a w n icze j. M ię d z y  in n y m i 
w y d a l „ P o s ty l lę ”  ks. O t to , do 
k tó re g o  n a jb liż s z y ch  w sp ó łp ra ­
co w n ik ó w  na leża ł u  p ro g u  sw ej 
p ra cy  n a ro d o w e j i  du szpa s te r­
sk ie j.

Ks. Juliusz Bursche
(1832— 1943)

S u p e r in te n d e n t g e n e ra ln y , a od  
1936 r. b isk u p  K o ś c io ła  ew a n ­
g e lick o -a u g s b u rs k ie g o  w P o l ­
sce. U zyska ł w  1936 r. z a tw ic r -

dzen ie  n o w e j us taw y o s tosu n ­
ku  P a ństw a  do K o ś c io ła  ew a n ­
g e lick o -a u g s b u rs k ie g o . N o w e  
p ra w o p ozw a la ło  na  w ięk szy  
udzia ł św ieck ich  w  zarządzan iu  
K o ś c io łe m . P rz e d  I  w o jn ą  św ia ­
tow ą  red a gow a ł „Z w ia s tu n a  
E w a n g e licz n e g o ”  ora z  W . K r a ­
s iń sk iego  — „ Z a ry s  d z ie jó w  
p ow stan ia  i u p a d k u  r e fo rm a c j i  
w  P o ls c e ”  ( i ł .  z a n g ie ls k ie g o ). 
Z g in ą ł w ię z io n y  p rze z  N ie m ­
ców  w  ob oz ie  w  O ra m e n b u rg u .

Jakub Glass
(1864— 1942)

P ie rw s z y  p rezes  K o n sy s to rz a  
e w a n g e lick o -a u g s b u rs k ie g o  w  
n ie p o d le g łe j P o ls ce . G o rą cy

H M-

z w o le n n ik  p rze ob ra ża n ia  ew a n ­
g e lic y  zm u  w  P o ls ce  p rze z  
w ch ło n ię c ie  r o d z im y c h  p ie r ­
w ia s tk ów  k u ltu ry  n a ro d o w e j. 
T w ó rca  i p ie rw sz y  p rezes  T o ­
w arzystw a  do B adan ia  D z ie jó w  
R e fo rm a c ji  w  P o ls ce . N ap isa ł 
p ra cę  p t. „ E w a n g e lic y  P o la c y  
w  św ie tle  d o k u m e n tó w  u rz ę ­
d o w y ch ”  oraz p rz e tłu m a cz y ł i 
p rzy s tosow a ł d la  p o ls k ie g o  c z y ­
te ln ik a  d z ie ło  p ro f .  H e im a  p i. 
„ Is to ta  e w a n g e licy  z m u ” , jed n ą  
z n a jle p s zy ch  p ra c  z te j  d z ie ­
d z in y  w  lite ra tu rz e  św ia tow e j.

O p ra cow a ł J A N  K A R C Z O C H

W lipcowym numerze „Jednoty” do rubryki „Z bli­
ska i z daleka” zakradł się poważny błąd. W wia­
domości o otrzymaniu przez ks. arcybiskupa Karola 

Wojtyłę godności kardynalskiej dwie dane z Jego 

życia okazały się błędne.

Ks. kardynał Karol Wojtyła urodził się dnia 18 ma­
ja 1920 r. w Wadowicach, a nie, j.ak błędnie poda­
liśmy, 18 maja 1926 r. w Grodowicach. Za przykry 
błąd serdecznie przepraszamy Księdza Kardynała 
Karola Wojtyłę i Czytelników.

Red.
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Uczciwie  w obec  Boga
Jeszcze do niedawna istniała w 

Kościele niepisana zasada, że za­
nim nowe prądy teologiczne docie­
rały do przeciętnego szarego czło­
wieka, to naprzód musiały przejść 
przez „wiele transformatorów”. W y­
kład nowych idei w teologii rozpo­
czynano w akademickich monogra­
fiach, pracach i konferencjach. E- 
tap drugi rozpoczynał się z chwilą 
przepuszczenia tych nowych prądów 
przez „filtry” uniwersytetów i se­
minariów. Potem następował etap 
popularnych „wprowadzeń” i tak 
mijały co najmniej dwa po­
kolenia ludzkie, zanim te no-i 
we idee przyswoili sobie naj­
inteligentniejsi ludzie świeccy, 
a tzw. outsiderzy chrześcijań­
scy dowiadywali się o nich 
wtedy, kiedy w  salach seminaryj­
nych uniwersytetów królowały już 
całkiem inne idee. Taki stan rze­
czy mógł się utrzymywać w cza­
sach, kiedy nie były jeszcze roz­
powszechnione środki masowej in­
formacji. Natomiast dzisiaj, kiedy 
kontakt pomiędzy najodleglejszymi 
zakątkami świata nie jes-t już kwe­
stią miesięcy czy lat, lecz dni i 
godzin, sytuacja taka musi ulec 
radykalnej zmianie. Problemy, kto- 
re dawniej były przedmiotem przy­
słowiowych dyskusji akademickich, 
stały się problemami nurtującymi 
całą ludzkość. Z tej sytuacji po­
winni zdać sobie sprawę przede 
wszystkim duchowni „Teo lo g o w ie  
i w  ogóle k le r  m u szą  n a u czyć  się  
ż y ć  w  s y tu a c ji, k tóra  fa k ty c zn ie  
is tn ie je , tak ja k  ż y ją  w n ie j w s z y ­
scy, je ś l i  o c zy w iśc ie  chcą, by ich  
idee m ia ły  w odóle ja k iś  obieg w  
sze rszy ch  ko ła ch  p u b liczn o śc i. C z y  
chcą tego je d n a k ?  C za sa m i w y d a je  
się to w ą tp liw e . »T y lk o  n ie  p rz y  
lu dziach«  —  b rzm i n iep isa n a  re g u ­
ła w sze lk id h  p rzy zw o ity c h  d y s k u s j i  
re l ig i jn y c h  i  z w y k le  z  n iech ę cią  
p rz y jm u je  się fa k t  ich  p o ru sza n ia  
przez prasę św iecką... Są d zę  je d n a k, 
ze e lem entem  nie  do u n ik n ię c ia  w  
u d s ji  c h rz e ś c ija ń sk ie j dw udziestego  
w ie k u  jest pod ejm ow a nie  ry z y k a  i 
ponoszenie  c ię ża ru  k o n s e k w e n c ji, 
je ś li  trzeb a ”.

To przeświadczenie było powo­
dem napisania książki przez biskupa 
anglikańskiego, Johna A. T. Robin­
sona, pod znamiennym tytułem H o -

nest to G o d  — U czc iw ie  w ooec  
Boga. Ukazała się ona w marcu 
1963 roku, a już po kilku miesiącach 
nakład jej osiągnął w Anglii 400 000 
egzemplarzy. Natychmiast przełożo- 
no ją na język niemiecki, francus­
ki, szwedzki, holenderski, duński, 
włoski i japoński. Ale nie tylko na 
tym się skończyło. Nad propozycja­
mi autora dyskutowano w radio, 
telewizji, na zebraniach, konferen­
cjach i w prasie codziennej. Nie 
było chyba znaczniejszego teologa, 
który nie wypowiedziałby się na 
temat postulatów wysuwanych 
przez autora H onest t,0 God. Cie­
kawsze głosy tej burzliwej debaty 
zebrano w kilku tomach.

W  związku z tym nasuwają się 
nieodparcie następujące refleksje: 
Jaka była przyczyna takiego powo­
dzenia tej książki? Co spowodowa­
ło tak szeroko zakrojoną dyskusję, 
która zdecydowanie wykroczyła po­
za zaczarowany dotąd krąg dysku­
sji między teologami? Co skłoni­
ło ludzi od lat zupełnie zobojętnia- 
łych na sprawy religii i Kościoła 
do wzięcia udziału w debacie? Na 
te i inne pytania można, mówiąc w  
nieco uproszczony sposób, odpowie­
dzieć jednym zdaniem: autor H o ­
nest t0 G od  w  sposób naprawdę 
uczciwy i szczery poruszył tematy, 
które od dłuższego już czasu drę- 
ctyły sumienia wielu chrześcijan. 
Ktoś w debacie zarzucił Robinsono­
wi, że chce wywrócić do góry no­
gami całe nasze dotychczasowe po­
jęcia o Bogu. Takie odczytanie in­
tencji autora Honest to G od  zakra­
wa na duże nieporozumienie. „ J e ­
ś li tra d y cy jn e  fo rm y  czyn ią  kom,uś 
C h ry stu sa  rze c zy w isty m , n a jb a r­
d z ie j rze c zy w isty m  w św iecie, to 
doskonale. N ie  chcę b u rzyć  n iko m u  
jego obrazow ania  Boga. K s ią ż k ę  
m oją na pisa łem  dla lu d z i, k tó rzy  
czu ją  coraz w y ra źn ie j, że t ra d y c y j­
ne obrazow anie c zy n i im  C h r y s tu ­
sa n ie rze czy w is ty m  i d a le k im . Pró*  
boiaałem  po prostu  pow ie d zieć  u cz  
d w ie , ja k i  sens m a B óg  dla m n ie , 
w d ru g ie j po łow ie dw udziestego  
w ieku... C h c ia łb y m  bow iem , aby dla  
naszego w spółczesnego, la ick ieg o , 
naukow ego św iata  B óg  b y ł tak re ­
a ln y  ja k  w epokach w ia ry ” __ po­

wiada biskup Robinson w dyskusji 
nad swoją książką.

A zatem nie chce on komuś bu­
rzyć jego tradycyjnej wiary, o ile 
czyni ona mu Chrystusa rzeczywi­
stym w  świecie. On przemawia do 
ludzi, dla których tradycyjne obra­
zowanie Boga nie przedstawia już 
żadnej wartości. Jego koncepcje - -  
co sam podkreśla — nie są wcale 
oryginalne. Pisząc swą pracę czer­
pał bogatą garścią z dorobku my­
ślowego przede wszystkim trzech 
teologów protestanckich: Paula Til- 
licha, Dietricha Bonhoeffera i R u ­
dolfa Bultmanna. Idee zawarte wł 
pewnych pracach tych teologów 
zakorzeniły się mocno w jego umy­
śle. Pierwszą publikacją, która zro­
biła na nim duże wrażenie było 
kazanie Tillicha O głębi. „O tw arto  
m i ono oczy  na p rze kszta łce n ia , ja ­
k ie  m ają  m iesce w sy m b o lizm ie  re ­
lig ijn y m , k ie d y  zostaje on p rz e ­
ło żo n y z k a teg o rii »w y so k o śc i« na 

»głębokość«” . Drugą pozycją były 
słynne listy wuęzienne Bonhoeffera 
o „bezreligijnym chrześcijaństwie”. 
Naczelną tezą Bonhoeffera było, że 
Bóg celowo powołuje nas w  dwu­
dziestym wieku do takiej formy 
chrześcijaństwa, która nie wymaca 
przesłanki religii, tak jak św\ Pa­
weł w wieku pierwszym wzywał lu­
dzi do formy chrześcijaństwa nie 
wymagającej przesłanki obrzezania. 
Trzecim inspiratorem był manifest 
Bultmanna N otcy  Testa m en t a m i­
tologia. A u to rz y  Now ego T e sta ­
m en tu  — powiada Bultman —  
chcąc wyrazić „p o n a d h isto ry c zn y  
c h a ra k te r h isto ryczn e g o  zd a rzen ia  
Je z u sa  z N a za re tu , u ży w a li »m ito­
logicznego« ję z y k a  p re e g zy ste n c ji, 
w cie len ia , w stępow ania i zstęp ow a­
nia, cu d o w n ych  in te rw e n cji, k tó ry  
to ję z y k  m ia ł sens ty lk o  p rz y  obra­
z ie  św iata, d ziś  zu p e łn ie  p rze d a w ­
n io n y m ”.

Nawiązując do poglądów powyż­
szych teologów, Robinson w końco­
wym rozdziale zatytułowanym: O- 
h ra zy, k tó re  m ożna p o rzu cić , wysu­
wa następujące postulaty: „W iara  
i  p ra k ty k a , w  zna nej nam  fo rm ie , 
są odlane z m a try cy  m y ś le n ia  w ła ­
ściw ego epoce m in io n e j i n a zyw a ­
ne j p rze z  B u ltm a n n a  »m ito lo g icz­
ną«, p rze z  T i l l ic h a  »n a d n a iu ra lis ty - 
czną«, a p rze z  B o n h o effera  » re lig ij­
na«... W in n iśm y  być gotow i oddać 
na przetop  w szystko , naw et nasze  
n a jb a rd z ie j u m iłow ane kategorie

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K
(D o k o ń cze n ie  na s ir . 23)
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Ekumenizm znakiem czasu
Nakładem Wydawnictwa „Znaki 

Czasu”, należącego do Kościoła Ad­
wentystów DS ukazała się ostatnio 
książka zatytułowana „Na przeło­
mie Tysiąclecia”.1*') Jest to publika­
cja wydana z okazji tysiąclecia 
Państwa Polskiego, mająca charak­
ter Ks-ięgi Pamiątkowej, zresztą 
taki właśnie nosi podtytuł.

Książka składa się z opracowań 
różnych autorów’, w których omó­
wione zostały dzieje chrześcijań­
stwa w Polsce, stan badań nad po­
czątkami chrześcijaństwa, dzieje 
Biblii, zagadnienie ekumenizmu oraz 
istota i dzieje adwentyzmu. W  su­
mie mamy dziesięć przyczynków 
omawiających wymienione tematy.

W  krótkiej recenzji pragnę ogra­
niczyć się tylko do omówienia jed­
nego tematu, a mianowicie zagad­
nień ekumenizmu. Jan Alski, autor 
rozdziału zatytułowanego: „Ekume­
nizm znakiem czasu naszych dni", 
omawiając współczesny ruch eku­
meniczny, dopatruje się w nim 
trzech zasadniczych nurtów: 1. ge­
newski — jako zjednoczenie Koś­
ciołów, 2. watykański — jako zje­
dnoczenie w Kościele oraz 3. skryp- 
turyczny — jedność wiary oparta 
na autorytecie Pisma Św.

Alski podaje krótką historię po­
wstania Światowej Rady Kościo­
łów' i omawia w sposób informacyj­
ny poszczególne konferencje Zgro­
madzenia Ogólnego ŚRK.

Przechodząc do samej doktryny 
ruchu ekumenicznego reprezento­
wanego przez Światową Radę Ko­
ściołów Alski zajmuje dość kryty­
czne stanowisko wobec Rady, prze­
strzegając, że Rada w przyszłości 
może stać się „światowym super- 
kościołem”. Swoje uwagi krytyczne 
koncentruje wokół zagadnień ekle­
zjologicznych, a właściwie do tego 
zagadnienia sprowadza ruch eku­
meniczny. Krytykuje również nie­
które decyzje Rady oraz niektórych 
czołowych teologów", ich postawę 
ocenia jako chęć przypodobania sie 
Rzymowi. „L ic y to w a n ie  się w po ­
c h le b n y ch  w y p o w ie d zia ch , aby p r z y ­
podobać się R zy m o w i — pisze Alski 

— jest zn a m ien na  cechą w sp ó ł­
czesn ych  teologów  v ro te s ta n c k ic h ” 
(str. 241).

Rozpoczęcie oficjalnego dialogu 
ekumenicznego pomiędzy Genewą 
a Rzymem Alski uważa za błędny

*) N a p rze ło m ie  T y s ią c le c ia . W y­
dawnictwo „Znaki Czasu”, Warsza­
wa 1966. Cena 30 zł.

krok, który może być zgubny dla 
Kościołów członkowskich Rady.

Jeszcze bardziej krytycznie w y­
powiada się Alski na temat inicja­
tyw ekumenicznych po stronie Wa­
tykanu, określając je jako nie­
szczere.

Definiując oba ruchy pisze: ,,Z a ­
ch o d zi pow ażna obawa, że dro g i i 
cele, ja k ie  p rzy św ie ca ją  S R K ,  czy  
też W a ty k a n o w i, ju ż  d z is ia j w y k a ­
z u ją  sw ą odm ienność, a n o rm y i 
zasady, ja k ie  tow arzyszą  tym  w y ­
s iłko m ., n ie  p o k ry w a ją  się z m eto­
dam i i śro d ka m i, ja k ie  C h ry s tu s  
Pan, z  m iło śc i do sw ych  na śla d o w ­
ców , p rze d sta w ił w  sw o je j a rcy -  
k a p ła ń s k ie j m o d litw ie .

N a taką sytu a c ję  w p ły w a  w iele  
czy n n ik ó w , a m .in . fa kt, że „sola  
sc r ip tu ra ” nie zaw sze je st norm ą  
w  kszta łto u m n iu  now ej d o k try n y  
i  p r a k t y k i e k u m e n iczn e j. A u to ry te t  
B ib l i i  jest często odk ła d a n y, p o ­
św ię co n y  na rzecz p ra k ty k i. W tak im  
w y p a d k u  do g łosu  dochodzą te o lo ­
d zy  o za b a rw ie n iu  lib e ra ln o -ra c jo ­
n a listy c zn y m , k tó rzy  n ie m ają  an i 
w zo ru , an i stand ardu  sw ego postę­
pow ania . P o g lą d y  ich  zdą żają  do 
tzw . c h rze śc ija ń stw a  u n iw e rs a lis ty ­
cznego, z p o d kre ś le n ie m  m yśli, ze  
obojętne kto  do ja k ieg o  K o śc io ła  
n a le ży, w a żn ym  jest, aby b y ł 
„ c h rze ś c ija n in e m ” (str. 236).

Poglądy Alskiego na pewno nie 
są popularne wśród szerokiego krę­
gu chrześcijan. Są one raczej popie­
rane przez ugrupowania religijne, 
które znajdują się poza Światową 
Radą Kościołów, pozatem poglądy 
te opierają się na werbalnej inter­
pretacji Piśma Św., interpretacji, 
która przez większość teologów pro­
testanckich jest odrzucana. Tu tkwi 
właśnie już pierwsze źródło niepo­
rozumień. Następnie: współczesny 
ruch ekumeniczny nie koncentruje 
się wyłącznie na zagadnieniach ek­
lezjologicznych.

Czołowi przedstawiciele ruchu e- 
kumenicznego koncentrują swoje 
wysiłki na tym, aby Kościoły u- 
świadomiły sobie, jakie istnieją pro­
blemy we współczesnym świecle i 
iakie mają zadanie wobec, np. wal- 
ki o pokój, o zlikwidowanie różnic

społecznych, czy klęski głodu. Ko­
ściół musi również interesować się 
sprawcami międzynarodowymi. Zde­
cydowana większość Kościołów' 
cnrześcijańskich wyciągnęła, na 
szczęście, wnioski z doświadczeń 
ostatnich lat, i dlatego też Kościo­
ły nie chcą milczeć, bo to niczego 
nie załatwia.

W  tej sprawie właśnie obradowa­
ła w Hadze w kwietnia br. Komi­
sja Kościołów do Spraw Między­
narodowych ŚRK, która podkreśli­
ła z naciskiem, że Kościoły powin­
ny żywo śledzić obecną sytuację 
międzynarodową i zajmować wo­
bec poszczególnych wypadków zde­
cydowane stanowisko. „ K ry t e r iu m  
stanow iska  koście lnego  — czytamy 
w deklaracji — w y sn u ć  m ożna ze 
sto su n ku  K o ś c io ła  do czło w ieka  w  
sensie ew a n g e liczn ym  — je st to z o ­
bow iązanie do d zia ła n ia  w szęd zie  
tam. gdzie zagrożone jest ży c ie  lu ­
d zk ie  lub  tam, gdzie is tn ie je  m o ­
ż liw o ść  jego w zbogacen ia”.

Deklaracja stwierdza również, że 
niekonieczne jest „uza sadn ia ć teo­
log iczn ie, d e fin io w a ć i w y ja śn ia ć  
poszczególne stano w iska  i d z ia ła ­
n ia ” .

Widzimy więc, że właśnie ŚRK, 
a konkretnie jej poszczególne ko­
misje, inspirują poszczególne Koś­
cioły do wspólnego działania, aby 
dać odpowiedź na często obecnie 
stawiane pytanie — co to znaczy 
być chrześcijaninem w dzisiejszym 
technicznym świecie? Przy wspól­
nych akcjach nieuniknione jest 
spotkanie z drugim nurtem w  
chrześcijaństwie, mianowicie z Ko­
ściołem rzymskokatolickim. I nie 
można na to zajwisko patrzeć przez 
pryzmat nieufności i podejrzliwo­
ści.

Mimo tych zastrzeżeń publikacja 
Kościoła Adwentystów DS zasłu­
guje na szczególną uwagę, gdyż jest 
jedyną w swym rodzaju publikacją 
wśród Kościołów mniejszościowych 
w Polsce, wydają z okazji jubileu­
szu Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
Strona edytorska nie budzi zastrze­
żeń. Książka została ładnie opraco­
wana graficznie. Kościołowi Ad­
wentystów DS w Polsce należą się 
słowa uznania.

ANDRZEJ WOJTOWICZ

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K
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PROFESOR

OSKAR BARTEL 

HISTORYK 

KOŚCIOŁA

Znany ewangelicki historyk Kościoła, prof. 
dr Oskar Bartel—kierownik Katedry TeoloH 

gii Historycznej Chrześcijańskiej Akademii Te­
ologicznej w Warszawie, dnia 30 września br. 
przechodzi na emeryturę.

Prof. dr Oskar Bartel urodził się 24 paździer­
nika 1893 r. we Władysławowie (w Poznari- 
skiem). Szkołę średnią ukończył w Warszawie. 
Następnie rozpoczął studia historyczno-filozo- 
ficzne na uniwersytetach w Dorpacie (obecnie 
Tartu), Moskwie, Krakowie, Berlinie i w War­
szawie. W 1928 r. uzyskał stopień doktora nauk 
filozoficznych. Pierwszą pracę pedagogiczną 
podjął w Będzinie, w szkole średniej, następ­
nie w Turku, skąd przeszedł do słynnej wów­
czas średniej szkoły im. Reja w Warszawie, 
gdzie rozpoczął nauczanie w 1922 r. i prowa­
dził je bez przerwy do wybuchu II wojny 
światowej.

Podczas wojny brał udział w tajnym naucza­
niu, aż do chwili wybuchu Powstania War­
szawskiego w dniu 1 sierpnia 1944 r. Zaraz po 
wojnie Oskar Bartel wziął aktywny udział w 
organizowaniu szkolnictwa w odrodzonej Pol­
sce. W 1945 r. Profesor był organizatorem i za­
razem pierwszym dyrektorem Liceum Ogólno­
kształcącego we Włochach. Na początku mar­
ca 1946 r. prof. Oskar Bartel rozpoczął pracę 
na Wydziale Teologii Ewangelickiej Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Początkowo prowadził 
wykłady zlecone, wkrótce potem uzyskał tytuł 
adiunkta. Od roku 1948 pełnił funkcję zastęp­
cy profesora Katedry Teologii Historycznej, a 
następnie pracował jako samodzielny pracow­
nik naukowy.

Po wyłączeniu Wydziału Teologii Ewangelic­
kiej z Uniwersytetu Warszawskiego (1954 r.) 
prof. dr Oskar Bartel bierze czynny udział w 
tworzeniu nowej, samodzielnej placówki nau­
kowej — Chrześcijańskiej Akademii Teologi­
cznej w Warszawie.

W nowo powstałej uczelni otrzymuje kate­
drę Teologii Historycznej, którą kieruje nie­
przerwanie do chwili obecnej.

W 1955 r. Rada Państwa mianowała Oskara 
Bartla profesorem nadzwyczajnym, w 1965 r. 
— profesorem zwyczajnym. Od pięciu lat, poza 
wykładami w Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej, prof. dr Oskar Bartel prowadzi wy­
kłady historii Renesansu, Reformacji i kontr­
reformacji w Polsce na Wydziale Filologii 
Polskiej UW. Wykłady te, mimo przejścia na 
emeryturę, będzie Profesor kontynuował.

Prof. dr Oskar Bartel w swym dorobku nau­
kowym ma wiele cennych prac z zakresu ba­
dań nad Reformacją w Polsce i jej wkładem 
do kultury polskiej. Pisał o Janie Łaskim, Lu ­
trze, Melanchtonie, Zwinglim, Kalwinie i By- 
thnerze. Jego prace drukowano również w ję­
zyku francuskim i niemieckim. Interesuje się 
historią i pisze o dążeniach ekumenicznych 
wśród protestantów w dawnej Polsce, dając 
tym samym wkład do badań nad początkami 
ruchu ekumenicznego w naszym kraju.

Prof. dr Oskar Bartel od początku swej dzia­
łalności naukowej związał się z wieloma towa­
rzystwami i redakcjami. Od wielu lat jest człon­
kiem Towarzystwa Miłośników Historii. B ył 
sekretarzem i członkiem Wydawnictwa „Refor­
macja w Polsce”. Obecnie pełni funkcję za­
stępcy redaktora naczelnego czasopisma „Od­
rodzenie i Reformacja w Polsce”.

Poza działalnością naukowo-dydaktyczną w 
Polsce prof. dr Oskar Bartel znany jest szero­
ko poza granicami kraju. Bierze udział w róż­
nych międzynarodowych kongresach badań nad 
Reformacją. Odbywa wykłady na różnych uni­
wersytetach europejskich, szerząc postępowe 
hasła Reformacji polskiej poza granicami na­
szego kraju. Największe zasługi położył jed­
nak prof. Bartel w przygotowywaniu nowych 
kadr duchownych Kościołów zrzeszonych w 
Polskiej Radzie Ekumenicznej. Jego wykłady 
z historii Kościoła należały niewątpliwie do 
najciekawszych. Profesor potrafi rozbudzić za­
miłowanie do historii w ogóle, a do historii 
Kościoła w szczególności. Wykłady historii Re­
formacji oparte są na żmudnych badaniach do-
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kumentow z tego okresu. Dając słuchaczowi 
gruntowne przygotowanie historyczne, umożli­
wiał mu zrozumienie ówczesnej atmosfery re­
ligijnej.

Profesor Bartel jest wychowawcą wielu mło­
dych pokoleń duchownych, którzy w swej pra­
cy nierzadko sięgają do notatek sporządzonych 
na jego wykładach, gdyż wartość tych notatek 
ciągle jest aktualna.

Profesor w ostatnich latach bierze czynny 
udział w różnych akcjach ekumenicznych. Na 
wielu konferencjach wygłasza referaty, które 
zawsze wzbudzają żywe zainteresowanie i od­
dźwięk. Współpracuje również z redakcjami 
oism kościelnych, publikuje na ich łamach 
wiele, wiele prac.

Specjalny, a rzadki dzisiaj, dar wyrażania 
myśli trudnych w sposób prosty i dostępny

nawet dla niewykształconego Czytelnika, zje­
dnał Profesorowi sympatię i popularność w 
szerokich kręgach odbiorców słowa drukowa­
nego. Również ..Jednota” należy do tych cza- 
sooism, które zaliczyć mogą prof. Bartla do 
małych swych współpracowników. Tak Czytel­
nicy, jak i zespół redakcyjny darzą Osobę Pro­
fesora szczerą sympatią i cenią sobie Jego pió­
ro, wiedzę i erudycję, z radością witając każ­
dy nowy Jego artykuł.

W związku z przejściem Profesora Oskara 
Bartla na emeryturę, pragniemy złożyć Mu 
nasze najlepsze życzenia dalszych sukcesów 
naukowych, wielu dobrych chwil w życiu oso­
bistym, a Czytelnikom i sobie — częstszych 
kontaktów z Panem Profesorem za pośrednic­
twem łamów ,,Jeanoty”.

R E D A K C JA

CZYTELNICY PISZĄ
W lipcu br. na półkach księgarskich nakładem KiW ukazała się 

książka Stanisława Markiewicza: „Współczesne chrześcijaństwo 
w Polsce” . Do redakcji w okresie wakacyjnym napłynęło wiele 
listów poświęconych tej publikacji. Z powodu szczupłości miej­
sca zamieszczamy tylko jeden, najbardziej charakterystyczny 
i typowy dla całej korespondencji, którą na w.w. temat otrzyma­
liśmy.

Red.

DROGA REDAKCJO ,

Na sierpniowej półce księgarskiej 
ukazała się książka o wielce obie­
cującym tytule: „Współczesne chrze­
ścijaństwo w Polsce”, autorstwa 
St. Markiewicza, wydana przez W y­
dawnictwo „Książka i Wiedza” (str. 
192). Ucieszyłem się i pomyślałem: 
czyżby polskim nierzymskokatoli- 
kom przybył jakiś nowy autor lub 
wytrawny publicysta parający się 
trudnymi, lecz wdzięcznymi spra­
wami dzisiejszego chrześcijaństwa? 
Z tytułu książki sądząc, tak by to 
wyglądało, lecz jej lektura musi 
rozczarować każdego czytelnika, 
choćby trochę zapoznanego z prasą 
kościelną. Powinna by więc i nas 
protestantów ucieszyć ta książka, 
lecz nie cieszy. A dlaczego nie cie­
szy — już spieszę wyjaśnić.

Człowiek chce czytać o tych Koś­
ciołach chrześcijańskich, a musi 
ślęczeć nad gorzkimi i cierpkimi 
słowami napisanymi na rzym­
skich katolików. I to nie cieszy, 
ponieważ — sądząc według ty­
tułu — oczekiwało się czegoś inne­
go. Przypomina to trochę dowcipną 
historyjkę o studencie, który na e- 
gzaminie miał powiedzieć wszystko

co wie o mrówce. Ponieważ jednak
0 mrówce nie wiedział nic poza tym, 
że jest mała, z trudnej sytuacji wy­
brnął w  ten sposób, że powiedział 
wszystko, co wiedział o słoniu, za­
znaczając tylko na początku, iż słoń 
różni się zdecydowanie od mrówki
1 ponadto jest bardzo duży. No tak, 
ale ta historyjka jest przynajmniej 
dowcipna...

Wracając więc do książki o tak 
atrakcyjnym tytule, kartkujemy i 
znajdujemy (po „Wstępie” itd.) roz­
dział „Polska Rada Ekumeniczna’". 
W samej rzeczy byłoby ciekawe do­
wiedzieć się czegoś na ten temat.

Ale gdy zaczniemy czytać, stwier­
dzimy natychmiast, że na 27,5 stro­
ny tekstu własnego i cytowanego z 
chrześcijańskich czasopism i doku­
mentów prawie 15 stron Autor lek­
ką ręką (czy piórem) poświęcił kry­
tyce rzymsko-katolików. Otóż, pro­
szę pozwolić: uważam, że jeśli roz­
dział nazywa się „Polska Rada Eku­
meniczna”, to niech traktuje o tejże 
radzie ekumenicznej. Bo ja nie po 
to wydawałem 12. zetów na książkę, 
żeby miano mnie nabijać w... kie­
szeń i pod tytułem, który mnie za- 
intersował, ponad połowę tekstu po­
święcać krytyce „rzymszczyków”, w

momencie gdy tego nie oczekuję. 
Proszę bardzo, trzeba było dać roz­
dział „Kościół rzymskokatolicki w  
Polsce”.

Identycznie rzecz się ma w innych 
rozdziałach, np. w  rozdziale „Polski 
Autokefaliczny Kościół Prawosław­
ny” na około 20 stron druku — pra­
wie połowa o katolikach; w roz­
dziale „Kościół polskokatolicki” —  
na 18 stron tekstu znów 9 stron 
krytyki pod adresem Kościoła rzym­
skokatolickiego. I tak konsekwentnie 
w pozostałych rozdziałach, aż do 
końca książki. Proponuję więc, żeby 
zmienić tytuł tej publikacji, a wtedy 
wszystko będzie w  porządku. A tak 
jest bałamutnie!
W  rozdziałach, w których Autor 

„prezentuje” poszczególne Kościoły, 
sporo mylnych informacji. Wybie­
ram na chybił-trafił kilka przykła­
dów. Autor mylnie podaje ilość w y­
znawców Kościoła polskokatolickie- 
go (por. „Unser Weg”, PRE. W ar­
szawa 1966. Publ. w jęz. niemiec­
kim, str. 106). Następnie: ks. Ry­
szard Trenkler jest duchownym i 
to seniorem Kościoła Ewange­
licko-Augsburskiego w PRL, a nie 
reformowanego. Ilość duchownych 
ewangelickich w Polsce, posiadają­
cych „nierzadko tytuły doktorów” 
— szkoda bardzo, ale nie jest tak 
wielka, jak sądzi autor. Dalej: ab­
solutnie bałamutna jest informacja i 
wprowadzony przez Autora zupełnie 
nienaukowy podział na „»kościoły 
ekumeniczne« i tzw. »kościoły wol­
ne«” — w kontekście strony 18. To 
jest błąd bardzo zasadniczej natu­
ry. W teologii ekumenizmu (tej z 
prawdziwego zdarzenia) nie używa 
się zwrotów w rodzaju „Kościoły
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ekumeniczne”, gdyż po prostu ta­
kich Kościołów nigdzie nie ma. Są 
za to używane sformułowania takie 
jak: Kościoły członkowskie lub 
Kościoły należące do np. Pol­
skiej Rady Ekumenicznej, Światowej 
Rady Kościołów lub też Szwedzkiej, 
Holenderskiej czy innej Narodowej 
Rady Ekumenicznej. Oczywiście, 
żeby to wiedzieć, należy przeczytać 
coś na ten temat, a wystarczyłby 
nawet Statut PRE czy SRK. Następ­
nie, zwrot „kościoły wolne” (rzecz 
jasna bez dodatku „tzw.”) oznacza 
coś zupełnie innego niż to, co poda­
je Autor. Zwrot ten pojawił się i 
występuje tylko na gruncie prote­
stanckim. Pojęcia „wolny Kościół” 
używa się jako przeciwstawne do 
zwrotu „Kościół państwowy” (np. 
Anglia, Szwecja, Dania) lub „Ko­
ściół krajowy” (Niemcy) lub „Ko­
ściół kantonalny” (Szwajcaria). Wy­
rażenia „wolny Kościół” używa się 
więc na określenie jakiegoś Kościo­
ła lub Kościołów, które nie są ani 
państwowe, ani krajowe, ani kanto- 
nalne, stąd — wolne. Tradycyjnie 

do wolnych Kościołów zalicza się 
Kościoły baptystyczne, metodysty- 
czne, mencn.itów czy anglikańskich 
independentów, z tym że to ostatnie 
określenie nie jest zbyt „ostre” , kon­
fesyjnie nieprecyzyjne. Sformułowa­
nia „wolne Kościoły” używa się 
również w innym sensie, a więc wte­
dy, gdy chodzi o podkreślenie pew­
nych odrębności dogmatycznych w 
łonie jakiegoś Kościoła lub wspól­
noty chrześcijańskiej. W  tym przy­
padku przymiotnik „wolny” odno­
si się do spraw wiary, moralności, 
a niekiedy *także ustroju kościelne­
go. Spotykamy w ten sposób np. 
„wolne Kościoły” reformowane lub 
luterańskie. Pierwsze z nich w nie­
których krajach noszą nazwę Ko­
ścioła kongregacjonalistycznego. W  
Polsce typowymi „wolnymi Kościo­
łami”, w tym drugim teologiczno- 
-kościelnym znaczeniu, są obecnie 
np. Zjednoczony Kościół Ewangeli­
czny i Kościół Chrześcijan Bapty­
stów. Terminologia i podział wpro­
wadzony przez Autora w kontekście 
strony 18 wprowadza w błąd czytel­
nika, który jest nieświadom rzeczy. 
Dlatego drapię się w głowę i ubole­
wam, cierpię nad tym, że książkę 
wydano w nakładzie 10 tys. egzem­

plarzy i że będzie ona rozpowszech­
niać błędy wymienione i mnóstwo 
nde wymienionych. Cała nadzieja 
w tym, że może jezuici zlitują się i 
wykupią cały nakład na własny u- 
żytek, jak to w sławnej i niesław­
nej historii Kościoła już niejedno­
krotnie czyniono. Ale ta nadzieja 
jest słaba.

Książkę robiono w galopującym 
tempie: 3 lutego br. oddano ją do 
składu, 3 czerwca podpisano do dru­
ku, a druk ukończono w  końcu 
czerwca. Po cóż się zdało takie tem­
po? Niecałe 5 miesięcy na tak po­
ważną publikację, to stanowczo za 
szybko. Gdyby pracowano wolniej, 
może Autor zdołałby wyłowić choć­
by te zasadnicze błędy. A tak, nic 
nie wyszło z hasła „Nie wypuszczę 
braku!”.

Do poważniejszych mankamentów 
zaliczam także nadużycie przez Au­
tora wolności cytowania. Przecież 
ponad Vs całej' książki (licząc niezbyt 
dokładnie) zajmują właśnie cytaty 
z prasy wydawanej przez Kościoły i 
ugrupowania chrześcijańskie, cytaty 
wybrane głównie pod kątem wspom­
nianej krytyki „rzymian”. Pozo­
stałe 2/3 książki to autorskie ko­
mentarze i osobliwe łączenie cytat. 
Na te właśnie % przypada niezwy­
kła ilość pomyłek i błędów, których 
kilka wytknąłem wyżej.

Dalszym mankamentem jest nie­
wolnicze trzymanie się przyjętego 
schematu. Poszczególne rozdziały 
Autor napisał według następującej 
zasady: na początku trochę faktów 
historycznych, dalej króciutka sta­
tystyka (nie zawsze aktualna), parę 
nazwisk, sprawa osławionego „Orę­
dzia”, uroczystości milenijne, a duża 
część tych spraw, jak się niegdyś 
powiadało, w  „krytycznym sosie”. 
Na koniec jakieś ogólnikowe zakoń­
czenie. Wszystko pływa w wszech­
władnej cytatologii. Nie, to stanow­
czo za mało, by z tego miała być in­
formacja o Kościołach chrześcijań­
skich w Polsce, informacja wydru­
kowana na dobrym popierze, w ilo­
ści 10 tys. egzemplarzy. To za mało. 
Zamiar był piękny, ale co z niego 
wyszło? Oto jest pytanie...

Dla porównania — z jakąż przy­
jemnością czytało się artykuły p 
Tokarczyka, artykuły pisane na ten 
sam temat, opublikowane nie tak

dawno w „Polityce”, „Kulturze”, 
„Faktach i Myślach”.

Droga Redakcjo! Przyjmij moje 
westchnienie liryczne, no bo mi 
jest przykro, że tak dużo trzeba Au­
torowi wytknąć, a tak niewiele po­
zostało tego, czym by się można było 
ucieszyć. Więc proszę, wydrukuj ten 
tęgi list, pisany wśród wzdychania 
i o późnej porze.

Jest jednak coś dobrego w  tej 
książce, która nosi tak interesujący 
tytuł. Dobre jest to, że Autor pra­
widłowo wymienił nazwy Kościo­
łów nierzymskckatolickich w  Pol­
sce, a jak ważna jest to sprawa nie 
muszę chyba przekonywać nikogo. 
W  tej materii nieraz już sporo na- 
grzeszyły redakcje dzienników i 
miesięczników katolickich, ze strony 
ChSS i PAX. Wszelako i tu zdarzy­
ło się Autorowi potknięcie: wymie­
niając bowiem nazwy Kościołów 
(str. 12), oddzielnie wymienia Ko­
ściół reformowany (kalwiński) i od­
dzielnie prezbiteriański, nie zdając 
sobie sprawy z tego, że owo prezbi­
teriański jest tradycyjną nazwą 
kalwińskiego, a więc reformo­
wanego Kościoła w Szkocji i w  in­
nych krajach anglosaskich. Jak więc 
widzisz, Droga Redakcjo, trzeba by 
tak jeszcze dużo wybierać i komen­
tować, ale byłoby to trochę „w kół­
ko Macieju”, więc chyba już zanie­
cham.

Porusza mnie jednak jeszcze jeden 
bardzo ważny błąd. Oto, co 
Autor przyjmuje za genezę ruchu 
ekumenicznego (str. 22* nn.). Czytaj­
my uważnie: „Nieustanne ataki ka­
tolickiej hierachii skłoniły w  końcu 
niezależne od Rzymu wyznania 

chrześcijańskie do kształtowania 
jedności. Ruch jednościowy powstał 
najpierw w krajach, gdzie wyznania 
te stanowiły mniejszość, a z czasem 
przybrał charakter międzynarodo­
wy”. Nieprawda!!! Wcale to tak nie 
było, że najpierw protestanci z an­
glikami, do których następnie do­
łączyli starokatolicy i chrześcijanie 
ortodoksyjni, poderwali się do 
wspólnej akcji, zainspirowani ha­
słem: „Dalej, panowie bracia, hu- 
,zia na rzymszczyków, bo inaczej oni 
nas zjedzą!”. Nie zaczynało się to 
od negacji, lecz od afirmacji: jak 
zbliżyć Ewangelię Pana Jezusa 
Chrystusa, Ewangelię łaski i zba­
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wienia braciom-ludziom, którzy jej 
nie znają. Jak to zrobić, gdyż w i­
dzimy, że jesteśmy podzieleni na 
wiele odłamów, Kościołów i wyznań. 
Z tym pierwszym pragnieniem złą­
czyło się drugie: dlaczego nie może­
my razem modlić się, uczestniczyć 
w Wieczerzy Pańskiej, używać jed­
nego tekstu Pisma świętego, skoro 
jesteśmy chrześcijanami i wyznaje­
my tego samego Pana Jezusa Chry­
stusa jako naszego Pana, Boga i 
Zbawiciela. Te i jeszcze inne głębo­
ko ludzkie i chrześcijańskie potrze­
by wywołały ruch, który nazwany 
został ruchem ekumenicznym, a sło­
wo „oikoumene”, Panie Autorze, wg

greckiego źródłosłowu znaczy jesz­
cze coś więcej niż „wspólnota”, a 
najpierwotniej oznaczało „całą (przez 
ludzi) zamieszkałą ziemię”. Dalej, 
ekumenizm powstał i rozwinął się 
najpierw w  krajach, w których Ko­
ścioły protestanckie były dość silne 
lub silne, a w  których żywioł kato­
licki równoważył ilość protestantów 
lub też był w  mniejszości: Szwecja, 
Anglia, Szwajcaria, Holandia, Skan­
dynawia, Szkocja, że wymienię tylko 
te kraje. A  w  krajach tradycyjnie 
katolickich, Panie Autorze, start e- 
kumenizmu był, powiedzmy, dosyć 
utrudniony i nastąpił sitosunkowo 
późno, np. Hiszpania, Polska. Wyją­

tek stanowi może Francja, która — 
chociaż jest „pierwszą córą Kościo­
ła” —  miała i ma w swej katolicko- 
ści wiele pierwiastków reformistycz- 
nych, a to słowo przecież jest blisko 
spokrewnione ze słowem reforma- 
cyjnych, leżącym już, oczywiście, po 
drugiej stronie barykady teologicz­
nej, Zanotowane enuncjacje „eku- 
menioznawcze” Autora kładą na ło­

patki taki wykład. Cóż, z informacji 
i wiedzy na temat podstaw ekume­
nizmu Autorowi należy się dużą 
dwója!

A. C.
(Nazwisko i adres, oczywiście, znane 
redakcji)

M Ł O D A  J E D N O T A
Kontynuujemy druk rozważań grupy młodych ludzi, podpisu­

jących się wspólnym pseudonimem „13” . Przypominamy, że my­
ślą przewodnią cyklu jest sformułowanie podstawowych zagad­
nień wiary i religii przy pomocy aparatu pojęciowego współ­
czesnego człowieka. Zapraszamy wszystkich naszych czytelników 
do nadsyłania uwag i wniosków, obiecując ze swej strony pod­
sumowanie w odpowiednim momencie całości dyskusji.

Red.

P R A C A , R O D Z IN A , „ Ż Y C I E  K O Ś C IE L N E “

W kwietniowym numerze Je- 
dnoty sformułowaliśmy pięć 
grup pytań, dotyczących sto­
sunku chrześcijanina do Jezu­
sa. Chodzi nam o to, jakie 
znaczenie ma dla nas zdanie, 
że „Chrystus jest naszym Pa­
nem”. Dzisiaj zajmiemy się pią­
tą, ostatnią z tych grup. Przy­
pomnimy ją w skrócie: jak po­
winniśmy na codzień realizo­
wać nakaz pójścia za Jezusem? 
Nie możemy przecież wszyscy 
być duchownymi, czy misjona­
rzami. Czy są wobec tego za­
wody mniej lub bardziej 
„chrześcijańskie” ? Jak mamy 
wybierać między obowiązkami 
rodzinnymi, a obowiązkami pły­
nącymi z tzw. „życia kościel­
nego”?

W dawnych wiekach te trzy 
odcinki działania: rodzina, pra­
ca i „życie kościelne”, zlewały 
się na ogół w jedno. Praca po­
legała zwykle bezpośrednio na 
zdobywaniu pożywienia, na o­

chronie rodziny, a szereg ro­
dzin, wyznających tę samą re- 
ligię, łączyło się w zbór, czy 
parafię, w której codzienne 
wzajemne stosunki były wy­
kładnikiem postawy religijnej. 
Duchowny takiego zboru był 
naturalnym łącznikiem między 
jego członkami, związanym z 
nimi wszystkimi kłopotami i 
radościami dnia powszedniego.

Dziś z tych trzech odcinków’ 
stosunkowo najmniej zmieniło 
się może życie rodzinne, choć 
i tu obserwuje się przede wszy­
stkim zmniejszenie liczebne ro­
dzin (średnio: 3—5 osób) oraz 
rozluźnienie ich wewnętrznych 
więzów, spowodowane głównie 
długimi okresami przebywania 
poszczególnych członków ro­
dziny poza domem. Natomiast 
środowisko pracy wyobcowało 
się, z małymi wyjątkami, w' 
odrębny świat, istniejący mniej 
lub bardziej niezależnie od wy­
darzeń rodzinnych. Środowisko

to w znacznej mierze kształtu­
je osobowość ludzka, decydu­
je o postawie moralnej i ży­
ciowej. Dla jednych miejsce 
pracy jest drugim (a często 
pierwszym) domem, miejscem, 
gdzie są najbardziej sobą, dla 
innych — miejscem, gdzie czło­
wiek staje się na kilka godzin 
automatem, dla jeszcze innych 
— małym, prywatnym piekłem. 
O ile nakazy Biblii, dotyczące 
życia rodzinnego, nie straciły 
nic ze swej aktualności (inter­
pretacją jeszcze się kiedyś zaj­
miemy), o tyle w przypadku 
pracy — nakazów" tych, przy­
najmniej w formie bezpośred­
niej, na ogół brak.

Na co dzień, w mowie poto­
cznej, stosujemy najczęściej 
pojęcie „powołanie”. Mówimy 
o „lekarzu z powołania”* o 
„rzemieślniku z powołania”, 
gdy chcemy podkreślić, że da­
ny człowiek wykonuje swą pra­
cę tak, jak powinien. Po dłu­
giej dyskusji doszliśmy do 
wniosku, że na pojęcie „powo­
łania” składają się dwa czyn­
niki : uzdolnienie w danym kie­
runku i przekonanie o celowo­
ści (słuszności) działania. W 
tym drugim czynniku tkwi 
chyba klucz do postawy chrze­
ścijanina, pozwalający rozstrzy­
gnąć, czy i kiedy chrześcijanin 
może podejmować, lub konty­
nuować dany zawód, a jedno­
cześnie spełniać nakazy Pana, 
ujęte w podobieństwie o świa­
tłości świata i soli ziemi.
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Pozostaje jeszcze sprawa 
..życia kościelnego”. Zmienia 
się ono obecnie dość szybko i 
można chyba powiedzieć, że na­
sze pokolenie widzi je w mo­
mencie ostrego zakrętu. Obe­
cne formy wynikają niewątpli­
wie głównie z przesłanek hi­
storycznych i trudno mówić o 
prawdziwej jednej rodzinie- 
zborze wśród ludzi, spotyka­
jących się nieraz jedynie na 
nabożeństwie. Z drugiej stro­
ny, zbory są miejscem podsta­
wowej funkcji chrześcijańskiej, 
jaką jest głoszenie Słowa, są 
ośrodkiem działalności chary­
tatywnej, a muszą być miejscem 
(choć to może brzmi zbyt gór­
nolotnie) rodzenia się i krze­
wienia... miłości.

Czy któremuś z tych trzech I 
odcinków (Kościół, rodzina, ' 
praca) ma chrześcijanin dawać 
w swym życiu pierwsze miej­
sce? Naszym zdaniem — nie. 
Po prostu dlatego, że podział i 
ten ma charakter wyłącznie 

organizacyjny”, wynika z po­
działu naszego czasu. Nato­
miast naszych uczuć dzielić | 
nam nie wolno. Kościół, rodzi­
na, praca — ich obecność mu­
simy odczuwać wszędzie, tak 
jak wszędzie musimy odczuwać 
obecność swego Pana — każ­
de zadanie, które stawia przed 
nami, może On zrobić pierw­
szoplanowym.

prawosławnych. W tym też celu po­
wołano dwie specjalne komisje, 
których zadaniem jest przygotowa­
nie Soboru. Celem Soboru będzie z 
jednej strony — odnowa wewnętrz­
na Kościołów prawosławnych, z 
drugiej — Sobór zajmie się sprawą 
wspólnego działania na rzecz poko­
ju i jedności wśród chrześcijan.

Odpowiadając na pytanie, jak 
kształtują się wspólne kontakty po­
między Kościołem rzymskokatolic­
kim i prawosławnym, patriarcha 
Athenagoras podkreślił, że przy przy­
gotowaniu teologicznego dialogu 
pomiędzy obydwoma Kościołami, po 
Stronie prawosławia odnotowuje się 
każdą incjatywę, która przyczynia 
się do stworzenia sprzyjającego kli­
matu, który jest konieczny przy 
prowadzeniu takich rozmów.

Z B L IS K A  I  Z
PIĘCIU OBSERWATORÓW ŚRK 
NA ŚW IATOW YM  KONGRESIE  
APOSTOLSTW A ŚWIECKICH

Światowa Rada Kościołów wysła­
ła pięciu obserwatorów na trzeci 
Światowy Kongres do Spraw Apo­
stolstwa Świeckich. W  kongresie u- 
czestniczyć będzie około 2 500 dele­
gatów. Również inne organizacje 
ekumeniczne wysyłają swych ob­
serwatorów. Światową Radę do 
Spraw Wychowania Chrześcijań­
skiego na kongresie reprezentować 
będzie pastor Katharina van Drim- 
melen.

D ALEK A
Kościołem w  Stanach Zjednoczo­
nych, który dotychczas nie jest 
związany ani ze Światową Radą Ko­
ściołów, ani ze Światową Federacją 
Luterańską.

PATRIARCHA ATHENAGORAS  
ZAPO W IADA ZW OŁANIE  
PAN-ORTODOKSYJNEGO  

SOBORU

Patriarcha Athenagoras, udziela­
jąc wywiadu telewizyjnego kore­
spondentowi NRF, oświadczył, że 
przewiduje się zwołanie Soboru 
powszechnego wszystkich Kościołów

W IZYTA GŁOW Y  
APOSTOLSKIEGO KOŚCIOŁA.

ARMENII W  GENEWIE

Na zaproszenie Światowej Rady 
Kościołów w  lipcu br. przebywał w  
Genewie z wizytą oficjalną Vazken 
I, głowa Armeńskiego Kościoła 
Apostolskiego. Podczas tej wizyty 
Vazken I spotkał się z Sekretarzem 
Generalnym Światowej Rady Ko­
ściołów, dr Eugene Carsonem Bla- 
ke’em. W  przeprowadzonych rozmo­
wach Vazken I podkreślał, że jeżeli 
dzisiaj myślimy o jedności kościel­
nej, to nie możemy oczekiwać po­
wrotu Kościołów do sytuacji, jaka 
istniała w  pierwszych wiekach, mu­
simy raczej żądać uniwersalnej

KOŚCIÓŁ LUTERAŃSKI SYNODU  
MISSOURI JBADA MOŻLIWOŚCI 

W STĄPIENIA  DO ŚRK

Kościół Luterański Synodu Misso­
uri bada możliwości ewentualnego 
członkowstwa w  Światowej Radzie 
Kościołów. Na 7 generalnym Kon­
wencie w New Yorku powołano Ko­
misję do spraw teologicznych i ko­
ścielnych kontaktów z innymi w y ­
znaniami. Komisja powinna możli­
wie szybko przekazać Konwentowi 
wyniki swoich prac.

Kościół Luterański Synodu Misso­
uri jest, obok Południowego Kon­
wentu Baptystów, jedynym dużym

VAZKEN I PODCZAS ROZMOWY 
Z SEKR. GEN. ŚRK — E.C. BLAKE’EM

22



chrześcijańskiej społeczności, w któ­
rej na nowo odkryjemy wzajemną 

miłość, jaką nam okazuje Chrystus.

Vazken I wspomniał również, że 

Kościół i świat znajdują się w  kry­
zysie. ,,Nadzwyczajna sytuacja w y­
maga także nadzwyczajnego środka, 
śmiałego kroku. Stare formy rozu­
mienia i życia religijnego muszą być 

na nowo badane i dostosowywane 

do potrzeb naszych czasów. Musimy 

się uczyć, aby Ewangelię tak zwia­
stować, jak gdyby była ona na no­
wo napisana. To jest prawdopodob­
nie największe wezwanie skierowa­
ne do naszych Kościołów, w szcze­
gólności do ruchu ekumenicznego’'.

Jego Świątobliwość Vazken I pod­

czas rozmów z ks. dr Blake'em omó­

wił sprawę współpracy Armeńskie­

go Kościoła Apostolskiego ze Świa­

tową Radą Kościołów w perspekty­

wie zbliżającego się IV Zgromadze­

nia Ogólnego Światowej Rady Ko­

ściołów, które odbędzie się w lipcu 

1968 roku w Upsali (Szwecja).

Vazken I w  kaplicy Światowej 
Rady Kościołów celebrował litur­
gię według obrządku Apostolskiego 

Kościoła Armenii.

DALSZA POMOC KOŚCIOŁÓW 

DLA OFIAR WOJNY NA 

BLISKIM WSCHODZIE

Na konto oddziału Pomocy Mię­
dzykościelnej Światowej Rady Ko­
ściołów wpływają dalsze wpłaty po­
chodzące ze zbiórek w  Kościołach. 
Na ten cel Kościół anglikański Ka­
nady przekazał 5 tys. dolarów, a 

Oddział pomocy Kościoła Ewange­
lickiego Szwajcarii 108 tys. franków 

szwajcarskich. Również Kościół e- 
wangelicko-augsburski w  Polsce, za 

pośrednictwem Polskiego Czerwo­
nego Krzyża przekazał sumę 20 tys. 
zł (800 dolarów )dla arabskich ofiar 
wojny na Bliskim Wschodzie. Prze­
kazane pieniądze pochodzą z kolekty 

przeprowadzonej wśród wiernych z 
poszczególnych zborów Kościoła e- 
wangelicko-augsburskiego.

KS. RADCA ARTUR GERWIN 
NIE ŻYJE

W dniu 22 sierpnia 1967 r. zmarł 
w szpitalu w Cieszynie ks. Artur 
Gerwin, jeden z najwybitniejszych 
pastorów wyznania ewangelicko- 
augsburskiego. Ś.p. ks. Artur Ger­
win urodził się 13 września 1909 r. 
w Łomży. Gimnazjum ukończył w 
Lodzi, a studia teologiczne na Uni­
wersytecie Warszawskim. Ordyno­
wany został 11 października 1931 r. 
Wikariat odbył w Ustroniu, później 
prowadził zbór w Jaworzu. W 
grudniu 1939 r. aresztowany przez 
hitlerowców przesiedział kilka mie­
sięcy w więzieniu, a potem 2 lata 
w obozach koncentracyjnych w 
Sachsenhausen i Dachau.

Po wojnie przez szereg lat był 
II proboszczem parafii ewangelic­
ko-augsburskiej w Cieszynie, a od 
roku 1964 I proboszczem tejże pa­
rafii. Był długoletnim członkiem 
Synodu Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego, wiceprezesem Kon- 
systorza, członkiem Komisji Egza­
minacyjnej Kościoła, a osiatnio 
radcą Wydziału Synodalnego.

Pogrzeb odbył się w Cieszynie 
25 sierpnia. Udział w pogrzebie 
wzięło ponad 50 duchownych 
ewangelickich z ks. biskupem Am*- 
drzejem Wantułą, 3 duchownych 
rzymskokatolickich i około 5 000 
wiernych.

Uczciwie wobec Boga
(dokończenie ze str. 16)

re lig ijn e  i a b so luty  m oralne. A  p ie r ­
w szą rzeczą, k tórą  m u sim y  się zgo­
dzić  oddać, jest vmsz obraz sam ego  
B oga”

Nie ulega wątpliwości, że poglą­

dy wypowiedziane przez autora 

H onest to G od  wzbudzą sprzeciw u 

niejednego czytelnika polskiego tej 
książki, która niedawno ukazała 

się w tłumaczeniu polskim dokona­
nym przez Annę Morawską*). Dla 

wielu ludzi, wychowanych w tra­
dycyjnych formach chrześcijań­
skich, będą poglądy Robinsona u- 
chodzić za „heretyckie \ Ale z pe­

wnością będzie wielu takich, szcze­
gólnie z grona młodzieży, których 

praca Robinsona pobudzi do głęb­
szej refleksji nad istotą poselstwa 

biblijnego. Dlatego z książką bisku­
pa Robinsona winien zapoznać się 

każdy, któremu nie jest obojętny 

los współczesnego chrześcijaństwa.

Bibliotece „Więzi” należą się sło­
wa uznania za udostępnienie czy­
telnikowi polskiemu książki, która 

zdobyła takie powodzenie na Za­
chodzie. Należy tylko żałować, że 

ukazuje się ona wT cztery lata po 

opublikowaniu jej w Anglii, czyli

w okresie, kiedy temperatura dy­
skusji nad nią już poważnie opa­
dła. Do książki Robinsona dołączo­
no też kilka głosów z debaty nad 

nią i odpowiedź autora. Szkoda, że 

nie uwzględniono żadnego protes­
tanckiego głosu. Trudno jednakże 

robić z tego zarzut wydawcom, któ­
rzy publikując tę pracę mieli na 

uw^adze czytelnika katolickiego.
KAROL KARSKI

*) Sp ó r o u czc iw o ść  luobec Boga  
— wybór tekstów. Biblioteka „Wię­

zi”, Warszawa 1966, cena 60 zł.

23



P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Miesięcznik „WIĘŹ” Nr 
5/67 drukuje rozmowę z 
dominikaninem o. Jackiem 
Bojarskim OP na temat e- 
kumenizmu polskiego. O. 
Bojarski odpowiadając na 
zadane mu pytania infor­
muje czytelnika polskiego 
o powołaniu do życia 
ośrodka ekumenicznego 
przy Episkopacie Kościoła 
Rzymskokatolickiego w  
Polsce, o jego pracy i za­
daniach. Ośrodek ten 
przechodził różne stopnie 
rozwoju.'

Najpierw, w październi­
ku 1961 roku, utworzono 
sekcję ekumeniczną przy 
ośrodku duszpasterskim w  
Warszawie? której patro­
nował ks.kard. Stefan W y­
szyński. Następnie w 1965 
roku powołano Ogólnopol­
ski Ośrodek Ekumeniczny, 
który z kolei przekształcił 
się w Komisję Ekumenicz­
ną Episkopatu, z siedzibą 
w Warszawie. O. Bojarski 
charakteryzując pracę Ko­
misji mówi: „ B y  sc h a ra k ­
teryzo w a ć ce l i  ś ro d k i  
d zia ła n ia  K o m is j i , n a jle ­
p ie j m oże będzie, g d y  za ­
c y tu ję  odnośne fra g m e n ty  
je j  re g u la m in u :

«C elem  K o m is j i  E k u m e ­
n ic zn e j je st  p ro w a d ze n ie  
prac z m ie rza ją cy ch  do z je ­
d n oczen ia  w ie rzą cy c h  w  
C h ry s tu s a  P ana, a w  szcze ­
g ó ln o ści: w p ro w a d zen ie  w  
ży c ie  d e k re tu  „D e  O e c u -  
m en ism o ” o ra z d y re k ty w  
S t o lic y  A p o s to ls k ie j i  K o n ­
fe re n c ji  E p isk o p a tu  P o ls k i,  
d o ty czą cy ch  ro zw o ju  r u ­
ch u  eku m en iczn e g o  w  P o l­
sce, o rg a n izo w a n ie  badań  
o dn oszących  się  do p ro ­
b lem ów  e k u m e n izm u  oraz  
u ro b ie n ie  p o sta w y e k u m e ­
n ic z n e j w śró d  d u ch o w ie ń ­
stw a i  w ie rn y c h  w  P o lsce , 
dą żenie  do zb liże n ia  m ię ­

d zy  K o ś c io łe m  k a to lic k im  
w  P o lsce  a b ra ćm i o d łą ­
czo n y m i.

W re a liz a c ji  p o w y ższy ch  
ce ló w  K o m is ja  E k u m e n i­
czna  u ży w a  w s z e lk ic h  d o ­
stę p n ych  je j  śro d k ó w , a 
w  szcze g ó ln o śc i: o rg a n i­
z u je  w sze lk ie g o  ro d za ju  
z ja z d y  e k u m e n ic zn e t u rz ą ­
dza nabożeństw a, re k o le k ­
c je  i  in n e  d u szp a ste rsk ie  
a k c je  e k u m e n iczn e  o 
za sięg u  o g ó ln o p o lsk im , 
w sp ó łp ra c u je  z  d ie c e z ja l­
n y m i o śro d ka m i e k u m e n i­
c zn y m i, o k a zu ją c  im  p o ­
m oc, n a w ią zu je  k o n ta k ty  i  
d ia lo g  e k u m e n ic zn y  z  
bra ćm i o d łą czo n y m i w  k r a ­
ju  i za gran icą.»

K o m is ja  sk ła d a  się z  n a ­
stę p u ją c y c h  s e k c ji:  teo lo ­
g iczn e j, d u szp a ste rsk ie j, in ­
fo rm a c y jn e j i s e k c ji  k o n ­
taktów  e k u m e n ic zn y c h . 
K i lk a  ra z y  do ro k u  p ra ­
gn ie  w yd a w a ć b iu le ty n  z a ­
w ie ra ją c y  in fo rm a c je  o 
d z ia ła ln o śc i e k u m e n ic zn e j 
w P o lsce  i  na św ię c ie .”

W  tym samym numerze 
„WIĘZI” spotykamy cieka­
wy komentarz Karola Rah- 
nera w  sprawie listu skie­
rowanego przez kardyna­
ła Ottavianiego, prefekta 
Kongregacji dla Doktryny 
Wiary, do przewodniczą­
cych konferencji episko­
patów, na temat pewnych 
tendencji i niebezpie­
czeństw we współczesnej 
teologii katolickiej oraz 
w teologicznej mentalności, 
jaka przejawia się ostat­
nio w Kościele rzymsko­
katolickim. Artykuł zaty­
tułowany jest: „U rzą d  n a ­
u c z y c ie ls k i a posoborow a  
teo log ia”.

Miesięcznik „ZNAK” Nr 
156 opublikował ostatnią 
encyklikę papieża Pawła 
VI „ P o p u lo ru m  P ro g re -

ssio”. Pozatem „ZNAK” 
drukuje artykuł o sytuacji 
katolików w  Indiach. Au ­
tor artykułu, Mathew Tha- 
rakan —  Hindus, zajmując 
się problemem odnowy ka­
tolicyzmu hinduskiego, pi­
sze: „ C h rz e ś c ija n ie  stano­
w ią  ty lk o  około  2,5°/o ca łe j 
lu d n o śc i In d ii,  k tó re  w  te j 
c h w il i  p rz e k ro c z y ły  liczb ę  
500 m ilio n ó w . C o  do sa ­
m ych  k a to lik ó w , k tó rz y  
d zie lą  się na t rz y  o b rzą d ­
k i,  to stano w ią  on i za le d ­
w ie  l,5°/o. W yzn a w cy  h in ­
d u izm u  stano w ią  około  
85% lu d n o śc i, m u zu łm a n ie  
p ra w ie  10°lo. W ię ce j n iż  
t rz y  czw a rte  k a to lik ó w , 
78%, ż y je  w  czte rech  sta ­
na ch (K e ra la , M adras, M y -  
sore i A n d h ra  P ra d e sh ), a 
także  na  te ry to ń u m  Goa. 
W te j czę śc i In d ii,  za m ie ­
szk a łe j ty lk o  p rze z  czw a r­
tą część lu d n o śc i k ra ju ,  
zn a jd u je  się  70% k s ię ży  i  
77°/o za k o n n ic . R o z le g łe  te ­
re n y  śro d k o w e i  północne, 
gd zie  ż y je  t rz y  czw a rte  
H in d u só w , pozosta ją  je s z ­
cze „ k ra je m  m is y jn y m ”. 
P o d sta w o w y  p ro b lem , k tó ­
r y  zaw sze is tn ia ł w  I n ­
d ia ch  i k tó ry  p ra k ty c zn ie  
nie u le g ł zm ia n ie  od czasu  
u zy sk a n ia  n ieza leżn o ści, 
sta n o w i fa k t, że c h ry s t ia -  
n izm , pom im o sw ego is t ­
n ien ia  w  tym  k ra ju  od c z a ­
sów  a p o sto lsk ich , a w ięc  
p ra w ie  dw a tysią ce  lat, 
nie  zd o ła ł w y w rze ć  w ra ­
żenia  na u m ysła ch  w ię k ­
szo ści lu d z i” .

W  tymże numerze „ZNA­
KU” spotykamy artykuł 
ks. Jana Charytańskiego na 
temat współczesnych kie­
runków katechetycznych na 
zachodzie. Autor omawia 
podstwowe zasady i roz­
wój ruchu kerygmatyczne- 
go w katechetyce, podda-

jąc go jednocześnie rze­
czowej krytyce. Następnie 
podaje próby nowych u- 
jęć katechezy moralnej, 
metody kształtowania po­
staw duchowych. Zapozna­
je również czytelnika z 
problematyką katechezy 
posoborowej. Omawiając 
obecne tendencje w kate­
chetyce ks. Charytański 
pisze: „W sp ó łcze sn y  ru c h  
k a te c h e ty c zn y  n ie  p o m ija  
ża d n e j z  d z ie d z in  w ie d zy  
c zy  p r a k t y k i k a te c h e ty c z­
n e j. B ad a  n a u ko w o  i  u -  
w zg lęd n ia  w  p ra k ty c e  u w a ­
ru n k o w a n ie  p sych o lo g iczn e  
i  so c jo lo g iczn e  w ych o w a n ia  
re lig ijn e g o . S z u k a  m,etod 
o d p o w ia d a ją cych  n a d p rz y ­
ro d zo n em u  p rze d m io to w i i  
ce lo w i k a tech ezy . P rze d e  
w s z y s tk im  je d n a k  sk u p ia  
się na sa m ym  p rze d m io c ie . 
P rz y c z y n ą  tak iego  sta n o ­
w isk a  je st  d o strze żen ie , 
p rz e n ik liw s z e  n iż  d a w n ie j, 
is to ty  k a te c h e zy  i  is to ty  
n a u k i zw a n e j k a te ch e tyk ą . 
P onad to  je d n a k  ogrom ną  
ro lę  o d e g ra ły  tu  p rze m ia ­
n y  zachod zące w e w s p ó ł­
cze sn e j teo lo g ii i  ż y c iu  K o  
śc io ła , to je st  d o w a rto ścio ­
w a nie ro li  P ism a  Św ię te g o  
i  l itu rg ii.  K a te ch e za  w y ­
ch o w u je  do ży c ia  w  K o ­
śc ie le  w sp ó łcze sn ym  i  c za ­
sów , któ re  nadchodzą. M u ­
s i w ięc  być n a jm o c n ie j u -  
czu lo n a  na p rze m ia n y  do­
k o n u ją ce  się w  ż y c iu  w e ­
w n ę trzn y m  K o ś c io ła .” 

„ZNAK” drukuje rów­
nież artykuł dyrektora 
Wydziału Studiów SRK —  
E. W. Haywarda, na temat 
przygotowań do IV Zgro­
madzenia Ogólnego ŚRK. 
Artykuł ten jest przedru­
kiem z Nr 1/67 „T h e  
E c u m e n ica l R e v ie w ” —
kwartalnika wydawanego 
przez ŚRK.
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